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Pozostając pod wpływem klasyczne­
go kierunku, któremu hołdowało To'-

wanzystwo nauk, pods uwal artyście
pomysły, podyktowane katechizmem
Franciszków Salezych Dmochow­
skich, ciągle napomykał o piękności
Marka Aureliusza ma rzymskim Ka­
pitolu, domagał się hien,akrywania
głowy księcia, aby mógł wyglądać
à la Romain j koniecznie żądał osa­
dzenia figury na arabie. Skrępowany,
zbity z tropu, chwiał się Thorvaldsen

między wyborem stroju narodowego
a tuniką rzymską, między uchwyce­
niem momentu zapału r ekstazy pa­
irjotyczinej. — a przykładnym*1, spo­
kojnym ruchem ,godnym postaci kla­
sycznej... Warszawskie wskazania, i

nawyki „mistrza“ do> zimnego kun­
sztu odniosły przewagę i (Poniatow­
ski 'został istotnie sfcopjowany na

Marku Auireljulstzu, talk, że tylko gło­
wa ks. Józefa,, — a i ta nią była jedy­
nie pozornie — była duoholwą wła­
snością artysty...

Dnia 19 października 1820 токи
podpisano diruigi i ostateczny kontrakt
z Albertem Thorva'ldseneitnl, mocą któ­
rego mistrz duński podjął się wyko­
nać dla Warszawy pomnik ks. Józefa

Poniatowskiego' w ciągu jednego roku
i to pod słowem honoru... Wywiązał
się iz przyrzeczenia iw sposöb arty­
styczny, przedłużywszy sobie termin
do 1829 roku!... Kręgi dantejskiego
pieklą miało przechodzić dzieło Thor-
valdsena... Spławione przez Gdańsk
do Stolicy, rozpoczęło* doczesną wę­
drówkę w schówce odlewaczy, bra­
ci Gregoire, przy ulicy Długiej, prze­
trwało w niej przetworzone w spiż
krwawy chrzest powstania 1831 r.,

poczem, zamiast stanąć prized pała­
cem namiestnikowskim,, musiało iść
do piwnic twierdzy Modlińskiej, skąd
je wyswobodził dosyć oryginalnie
Mikołaj I. Dowiedziawszy się od ofi­
cerów o ciekawym depozycie for-

teciznym, kazał go rozbić (razbit1 i za­
pisał1 w łom) i zmiękł dopiero pod
wpływem, przedstawień Pankiewicza,
któremu wspaniałomyślnie podarował
znienawidzonego rycerza po to, aby
zdobił wejście przed tarasem pałacu
w Homlu, własność] ciemięzcy i po­
gromcy Warszawy!...

Główmy członek komitetu pol­
skiego, jego, spiritus movens, generał
Mokronowskii, prowadził żywą kore-

spondencyę z Thorvaldsenem, osia­
dłym w Rzymie, w sprawie pomnika.

Thorvaldsen potr,zebo!wał mater­
iałów, bo jego, pojęcia o- polskości by­
ły żadne. Dla twórcy Byrona, czy
hrabiny Ostermann, ozy księżnej Ba-

riatynski.ej, czy Szylliera, dla niestru­
dzonego budowniczego pomników ku
czci łudzi' różnych ras i narodowości,
był to tylko, obstalunök. Moikiroinowski
musiał tedy dostarczyć wzorów, aby
dopiero z nich duński rzeźbiarz czer­
pał natchnienie do pracy, wyczekiwa­

nej w Polsce, jako objawienie. Via
Wiedeń przez bawiącą tam hrabinę
Aleksandrowicz przesłał general do

Rzymu „drobiazgi“, specjalnie nary­
sowane przez różnych artystów, na­
wet szkice iz koni, które „książę Po­
pi“ dosiadał. Dostał Thorvaldsen tak­
że pełny strój polski i płaszcz boha­
tera.

Najważniejszy wszakże material
miała zawieźć do Rzymu z Paców hr.
Potocka.

Spis jego podał iMioiknohowski w

liście do mistrza z 22 grudnia 1818 r.

1) Litografia z portretu ks. Jó­
zefa pędzla Marcelego Bacciarelłi. U-
ważal ją generał za wierną podobiznę
w i elki ego niebos z c zyika.

2) Grawiura „będąca karykatu­
rą, o ile 'Chodżii o koma, natomiast

przedstawia dobrze postać niebo­
szczyka i ruchy, które nadaje ru­
makowi“.

3) Rysunek Stachowicza, chy­
biony w całości (opiinja Mokronow-

skiego) i prawie we wszystkich szcze­
gółach. jednakże rzut burki na ramio­
na tak dobrze przypominał strój i

sposób noszenia się księcia, że nie

mógł powstrzymać się generał od
służenia artyście kantonem.

4) Rysunek Orłowskiego. Po­
święcił mu MoikrofnoWsk'i najwięcej u-

wagi. Wydało mu się, — że

personifikacja Elstery w postaci ludz­
kiej pociągnie ,za sobą znaczne kosz­
ta — o ile miała być podporą konia
i dlatego zapytywał, czyiby nie można

odtworzyć jej w samym piedestale.
Głowę konia uznał za mało oryginal­
ną. linję nad nozdrzami za zanadto

łukowatą, nie uwydatniającą uroku,
cechującego araby. Przesadzoną tak­
że była przednia noga, podniesiona
do skoku. Również mniemał generał,
że figura jeźdźca jöst iza wysoką i za

masywna, a czako na głowie uważał
za nakrycie nieodpowiednie, przytła­
czające, zakrywające skronie. Ba!

panowie komitetowi przez usta Mo-
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kronowskiego archai.zowa'li, pragnęli
wierności do drobnych odcieni i chcie-
l,i mieć w spiżu... idiokument. Raziło
ich inp. (to, że w płaskorzeźbie, wyo­
brażającej wjazd iks. .Józefa do Kra­
towa w 1809 r.. wódz 'trzymał szablę
w ręku! !...

5) Celem wyrównania usterek w

koniu Ohtowsikiego, ipraesial inny ry­
sunek z toni om Baooiarellego.

W muzeum Thorwaldsena w Ko­
penhadze udało -się nam odnaleźć

prawie całość -nadmienionych mater­
iałów.

Istni ej ą zatem :

Ad 1) Litografia ,z obrazu Baocią-
rellogo, wykonana przez Amalię Kal­
ter, odbita na kaimiieniu w firmie

Qra'S'S, Barth i spółka we Wrocławiu.
Ad 2) Grawiiir.a kolorowania z

podpisem: „Józef Krążę 'Poniatowski,
wód,z 'naczelny woyska polskiego,
marszałek państwa francuskiego, ka­
waler różnych orderów“,

Ad 3) Gwaszowy .rysunek Mi­
chała Stachowicza. Jest to' postać
konna „księcia Pepi“ w pełnym: galo­
pie, z sygnaturą w narożniku : „Mi­
chał Stachowicz, KirakoWlianini, rok
1818, d. 28 listopada“.

Ad 4) Najccnniejiszyin jednak za­
bytkiem jesit dość dużych rozmiarów

projekt Aleksandra Orłowskiego, ma­
lowany akwarelą, naklejoną na płó­
tno, wykończony i wypieszczony w

najdrobniejszych szczegółach. Wia­
domo jest, że 'zanim odiniieisiiipno się
ostatecznie do Thorvaldsena, brano
w rachubę jeszcze inne głośne współ­
czesne nazwiska, między innymi
Chrysti ana Raucha i Canioyę. W
szranki wstąpił także Orłowski, głoś­
ny, znakomity artysta-malainz, profe­
sor akademii sztuk pięknych w Pe­
tersburgu, który nadesłał swój po­
mysł — kompetencyę za pośredni-

Albert Thorvaldsen.

Książę Józef Poniatowski.

ctwetn ministra — sekretarza stanu

Sobolewskiego. iPoimysl ten więcej
malarski, niż rzeźbiarski, pełen szla­
chetnej fantazji, wyobrażał księcia
na koniu rozgalopoiwanym, w mun­
durze narodowym, ,z buławą marszał­
kowską w dłoni. U stóp podniesionego
rumaka roztacza się sylweta dłuigo-
brodego starca, opartego lewicą o na­
czynie, iz którego wylewają się stru­
mienie wody, niezawodnie alegoria
Elstery. Z widociznem zamiłowaniem
i pietyzmem wykończył Orłowski
n aj podrzędni ejsze czę ści składowe,
nawet Stopnie pod piedestałem, łań­
cuchy ogrodzenia, herb (Ciołek) Po­
niatowskich i na osobnych arkuszach

odtworzył 'ornamentacje, jak wycy­
zelowany napis, '.obramiony girlandą
empirową, z ortem, u góry: „Grata
patria — Josephe Poniatowski, An­
no...“ Na głównej kompozycji 'znaj­
duje się objaśnienie: ..Alexander Or­
łowski imvendt eit fecit Petropoli die
11/23 Septembris 1818“.

Choiciaiż praca Orłowskiego uto­
nęła w szufladach muzeum Thorvald­
sena, jej rzut szkicowy, dosyć szcze­
gółowo wykonany, przechowuje się
w muzeum książąt Czartoryskich w

Krakowie. (Zreproidulkiował go pod­
pisany w dziele „Napoi eoii“ etc. str.

320). Pomimo krytyki Mofcronow-

skieigo. jest kompozycja Orłowskie­
go 'zabytkiem cennym w .zakresie ar­
tystycznym. pamiątką izaś drogą ser­
cu -narodowemu, jako wspomnienie,
■związane z dziejami budolwy pomni­
ka ks. Józefa. Walor tej pamiątki
wzmaga 'się, jeżeli się zważy, że Thor­
valdsen widocznie silną wagę przy­

kładał do dzieła Orłowskiego, roibii
nad nim baczne i pilne studjia. Wi­
doczne to w notatkach rysunko­
wych, pozostałych po rzeźbiarzu duń­
skim... Starał1 się naśladować nasze­
go niepospolitego artystę, iść w je­
go tropy, —- tylko odczucie duszy
polskiej i zrozumienie junackiej fan­
tazji' musiało .zawieść cudzoziemca.

Akwarella Orłowskiego — mimo

upływu czasu — jest własności«

polska.
W nadmienionym już liście z 22

grudnia 1818 r. wyraźnie zaznacza

Mokr onowski : „Rysunek' Orłowskie­
go jest własności« akademii warszaw­
skiej, która mie zobowiązała do ode­
brania go, gdy już Panu 'nie będzie
Wiięcej potrzebnym“ (Le desisiiin de Mr.
Orłowski étant une propriété de
l'academie de Varsovie, elle me char­
ge de vous le reedmainder .aussitôt

qu'il ne vous sera plus nécessaire).
Mokronowslki zamknął oczy na

wieki w 1821 ,r., artysta o aibsołutnem
zastrzeżeniu ,zapomniał i iz czasem

dzieło .dostało się ;wraiz z całą spu­
ścizną ThorVaidsena muzeum jego
nazwiska w Kopenhadze. Można nie

upomnieć się o litografje, można nie

pamiętać o ipiikiturze Stachowicza, ra­
żącej drewnianym jeźdźcem i apoka­
liptycznym koniem, nie podobna je­
dnak pominąć słusznej rewindykacji.

Z Warszawy mnisi wyjść obo­
wiązkowa inicjatywa :

Jak autor artykułu wie iz pewno­
ścią, nie spotka ona się z oporem dy­
rektora muizeum, p. Mario Krohin,
owszem .znajdzie w nim bardizo szla­
chetnego i inteligentnego rzecznika.
Rzecz jest do zrobienia i 'zrobić ją
trzeba.

Ernest Łuniński.

Kopenhaga, w październiku.

Wystawa kartonów polskich w Aarhus.
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W BURSIE.
Historia odtworzy kiedyś obraz na­

szych wysiłków, przez (które ratowadi-

śmy się od zagłady w lata wojenne, i ten

obraz, oparty na całości danych ścisłych
i kompletnych, będzie niezawodnie bardzo

interesujący, pełny i barwny. Dziś żyje-
my śród rozproszonych szczegółów i z

powodu drzew nie widzimy lasu. Może­
my się na nazie zdobyć tylko na suche

statystyczne liczby, które mało przema­
wiają do wyobraźni', i na nięwielkie obraz­
ki monograficzne, 'które może i dadzą kie­
dy żywsze wrażenie widzowi, ale są le­
dwie ułamkiem, wyrwanym z całości1.

Oto jeden z takich obrazków.
Wielka firma włoska automobilowa

w Turynie, — której właśnie 80 tys. ro­
botników tyle zaburzenia wytworzyło w

północnych Włoszech, — „Fiat“, posia­
dała w Warszawie, przy rogu Moniuszki
i placu Wareckiego, wielki sklep i ogrom­
ną suterynę: skład automobilów. Komu­
nikację z fabryką przerwała wojna, au-

tomobiłe zarekwirowali Rosjanie. Pozo­
stał wielki, piękny, dobrze urządzony,
znakomicie oświetlony lokal, za który,
na mocy wieloletniego kontraktu, trzeba

było, płacić komorne, niezależnie od tego,
czy się automobile .sprzedawały łub nie.

Przedstawiciel firmy „Fiat“, p. Toe-

ptótz, ofiarował wtedy ów lokal sekcji bez­
domnych. Urządzono w nim pobieżny
hotelik, który przytulał głównie kaliszan.

Ale po dłuższym czasie, kiedy już
bezdomnych można było odesłać do do­
mów, lolkal dal znowu do dyspozycji dla

dobrego dzieła.

Urządzono w nim wtedy Bursę.

Bursa jest instytucją, która wraca

nas mimoiwoli do średniowiecza. Było to

schronienie1 dla żaków, którzy pochodzili
wszyscy niemal ze stanów biednych i nie

mogącyć łożyć na wykształcenie. Magna­
ci sprowadzali mistrzów dla swoich sy­
nów do swych domów. Zamożna szlach­
ta umieszczała swoich w konwiktach.

Sprytni jezuici ogłosili wprawdzie wy­
kształcenie ibezpłatnem, ale byli wybre­
dni w przyjmowaniu uczniów, niechętnie
garnąc biedotę. Dla biedoty trzeba było

lot. Maryan Fuks. Sypialnia mieści się w podziemiach dawnego garażu „Fiat“.

Fol. Maryan Fuks.

■»*
,. -ч

fundować torsy, со rabili też głównie
nasi dygnitarze kościelni, jak Hoizjusz,
Karnkowsk.i i inni, rozumiejący, ile siły
i kościołowi i narodowi daje ośwecenie.

Tworząc bursy, wracamy więc do

starej i dobrej tradycji- polskiej.

Pokój przełożonego mieści się na dawnej
windzie towarowej. Fot. Maryan Fuks.

Otóż burs mamy w stolicy szereg.
Zajrzyjmy do jednej z nich, — tej,

która się w składzie automobilowym
rozgnieździla.

Spędziliśmy tam godzinkę małą.
Dziwnie tu spokojnie, czysto i jasno.

Podczas odrabiania lekcji.

Co prawda przez ogromne szyby za­
gląda do wnętrza cudny dzień jesieni pol­
skiej, — a godzina jest szkolna. Ledwo
kilku bursiarzy widać w ogromnej ubi­
kacji.

Ale opiekunka bursy, p. Mor.ozewi-

czowa1, która spokojną rozwagą i uro­
kiem kobiecym panuje nad tym małym
światkiem, zapewnia mnie, że:

— Tu tak zawsze...

Trochę się dziwię temu.
— Niema piani trudności z chłop­

cami?
— Prawie żadnych.
Są tu, co prawdai, chłopcy starsi.

Niekiedy do 20 lat sięgają. To ucznio­
wie szkoły Wawelberga i Rotwanda i Se­
minarium, Nauczycielskiego,. Uczniów
klas niższych jest mniej. ,Ci co 14 lat nie

doszli, mają osobny dla siebie pokój.
Wszystko — biedacy.
— Są to głównie synowie włościan

małorolnych albo zupełnie przez wojnę
zubożałych — mówi mii pani Moroizewi-
czowa. — Wreszcie urzędników i rze­
mieślników. Stan materialny ich spraw­
dzony jest przez R. G. O. Warto .zaś,
doprawdy, im pomagać, bo pnaiwie wszy­
scy doskonale się uczą.

1 tu pani M. przebiega listę, raz po
raz wskazując jakieś nazwisko i dodając:

— To jest pierwszy uczeń... I to jest
pierwszy uczeń...

Pytam:
— Cóż tu od was ci chłopcy do-

staiją?
— Mieszkanie, łóżko, śniadanie, o-

pranie i opiekę.
— I to za?...
— Dwadzieścia marek miesięcznie.

R. G. O. płaci za 25-ciu. iluni płacą za

siebie. W tym roku mamy razem 44-ch.

Komplet. W irfoiku ubiegłym Ibyło ich
znacznie więcej. Nadkomplet.

Opiekę główną dają tym młodym lu­
dziom panie Janina Morozewiczow.a i
Helena Toeplitzówna. Opieki lekarskiej
udziela bezinteresownie a zarazem z wiel­
ką (serdecznością, — .o czem z rozrze­
wnieniem mi mówią — dr. Sadkowski.
Stan sanitarny bursy doskonały. Ani je­
dnej choroby epidemicznej.
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Dozór wreszcie sprawuje tu wycho­
wawca. Typ naszych czasów. IP. .Franci­
szek Biernacki’ jest uczniem klasy 8-ej
szkoły iReya. Ale ma już za sobą .dwa
lata służby w tegijonach i udział w kilku­
nastu bitwach. Przestrzega on .karności
w sposób nieco wojskowy. I codziennie

informuje opiekunkę o wszystkich spra­
wach.

Wychowańcy bursy mają tu dużo
wolności. Do 7-eii wieczorem miasto jest
dla nich otwarte. Po obtedzie, którego
im już bursa .nie daje i biedni muszą o-

sobn.o kręcić głową citai zabezpieczenia go
sobie. — mogą oddać się koleżeńskim
stosu inkom .1 grom na wołnem (powietrzu.
Po większej części jednak siedzą w bur­
sie i uczą się.

I o kolację muszą się .sami troszczyć.
Bursa nic może im dać żadnego in­

nego posiłku, oprócz śniadania: kawę z

mlekiem, i, o ile można iz cukrem’, i kawiar-
łek chleibat iNiestety/bursa me ma żadnych
funduszów, aby biedzie tej zaradzić. Ra­
tuje ją kuchnia .uczniowska .1 pani Mali­
nowska' w zakładzie św. Jadwigi i wre­
szcie R. Q. O. Ale imiejeden bursiariz gło^
dcm .przymiera.

Poproście o ,pom.oc dla nas — mó­
wi mi pani iM'orozewfcaowa.

Prosimy.
Zwłaszcza na węgiel. Bursa ma o-

grzewamie centreline, ale i to nie chice

grzać bez węgla... A tu zima idzie, —

zima., która bursę może zdezorgani­
zować... Demil.

Kurs dla rachmistrzów

stowarzyszeń pożycz­
kowych w Sieradzu.

W czasie od 17 do 22 września r. b.

Związek Rewizyjny polskich stowarzy­
szeń rolniczych, łącznie z (Biurem Drob­
nych stowarzyszeń rolniczych C. T. R.

przy współudziale Ks. .Rektora A. Brze­
zińskiego i Stowarzyszenia zawodowego
„Dźwignia'“, zorganizował w Sieradzu

б-idnùoiwy kurs dla prowadzących rachun­
kowość w stowarzyszeniach pożyczko­
wych. ,

iNia kurs przybyło 24 słuchaczy, 14 z

nich prowadziło już rachunkowość, (10
tylko rachmistrzów, a 4 rachmistrzów i

jednocześnie członków Zarządu), 8 'kan­
dydatów na rachmistrzów i 2 dotychczas
tylko członków Zarządu.

■Wykłady odbywały się w gmachu po
Dominikańskim; trwały 45 godzin, po 8

godzin dziennie.

Wykładano: rozwój i zasady współ-
dzdelczości, zasady gospodarki i położenie
prawne stowarzyszeń pożyczkowych —

9 godzin, prowadzenie rachunkowości,

Kurs dla rachmistrzów stowarzyszeń pożyczkowych i zebranie

okręgowe w Sieradzu.

Шг
ця.-■

,гаЯ
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Grupa uczestników sześciodniowych kursów dla prowadzących rachunkowość
w stowarzyszeniach pożyczkowych.

sporządzanie inwentarzy, zestawianie

sprawozdań 'okresowych i zamknięć rocz­
nych, rachunkowość hiandlowiai .1 rachunki
bankowe! — 29 godzin, czytanie, wyjaśnia­
nie i porównywanie statutów — 7 godzin.

Prowadzili wykłady: H. Smoliński, P.
Załuski i A. Czachyra. Sprawami gospo-
dajrczeini. zajmowali się J. Jastrzębski .i! A.

Czachyra.
W czasie ikur.su 21 września odbyło

się zebranie okręgowe delegatów stowa­
rzyszeń pożyczkowych, na które przy­
było 51 osób.

Zabraniu przewodniczył p. Wincenty
Młynarski, znany działacz na polu spo­
łecznym, prezes sądu okręgowego w .Ka­
liszu. Po przerwie ,za|ś .obiadowej prze­
wodniczenie objął ks. Brzeziński z Sie­
radza. Przy stole prezydialnym zasiedli

Na widowni — z tygodnia.

JAN KUCHARZEWSK1,
redaktor „Orła Białego“,
działacz polityczny na

gruncie szwajcarskim,
został powołany na sta­
nowisko reterendarza

Rady Regencyjnej.

Ks. kan. Z. CHEŁMICKI,

"XI j.
I

znany działacz społecz­
ny, został sekretarzem

Rady Regencyjnej.

Dr. ST. KARŁOWSKI, no­
wy dyrektor Banku Han­
dlowego w Warszawie,
znany powszechnie ze

swojej energji oraz ini­
cjatywy, dotychczasowy
dyr. Banku we Lwowie,

pp.: ks. Orzywak iz (Rudłic, p. Sadzewicz
z Burzenina i J. Smogorzewski z Wart­
kowic.

Wygłoszono .na zebraniu tym 4 refe­
raty: 1) Zasady, rozwój i .najważniejsze
rodzaje stowarzyszeń .współdzielczych —

H. Smoliński, 2) Zasady gospodarki1 sto­
warzyszeń pożyczkowych — P. Załuski,
3) Związek Rewizyjny i Kasa Centralna

rolniczych stowarzyszeń pożyczkowych—
H. Smoliński, 4) Sprawy prawne w obec­
nym czasie — P. Załuski.

Po .zebraniu 'odbyło się w miejsco­
wym teatrze przedstawienie,. na którem
Koło Śpiewacze Towarzystwa „Dźwignia“
wykonało kilka pięknych narodowych pie­
śni, a Kolo Miłośników Sceny tegoż To­
warzystwa' wystawiło obraz dramatycz­
ny p. t, ^Kościuszko w Petersburgu. S.
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NR FERENIE RRDY MIEJSKIEJ.

Ks. Bączkiewicz.

Rysował Jerzy Sswafcer.

Libicki. Parczewski. Mejer.

Tymiński. |x 4

A. Suligowski.
Rys. St. Dobraviïski.

Karykatura powinna być satyrą. Niestety, jest ona małą i wiot­
ką gałązką satyry, chłostać bowiem może tylko to, co do naprawienia
jest n.iepodobnem: ułomności fizyczne. Zbyt też wieleby się od niej wy­
magało, żądając, ,aby, wedle klasycznego przepisu, „czyściła obyczaje“.

1 jeszcze jednej rzeczy nie żądajcie od karykaturzysty: piękna.
(Doprawdy, nie jego to sprawa;
Brzydotę uchwycić, podkreślić, ośmieszyć, „unieśmiertelnić“

oto jego rzemiosło.

Gdy przypadkiem napotka piękno, stara się ije obrzydzić.
Czy domyślilibyście się, czytelnicy, że ,w tej malej kolekcyi

radnych, którą nasi karykaturzyści przed oczy tu wystawiają, figuruje
mąż, o którym przez lata mówiły panie w mieście:

— To jest prawdziwa męska piękność...
Nie .sądźcie też, że do naszej Rady (Miejskiej wybierano ra­

dnych tak, jakby okazy do muzeum tetralogicznego pod dyrekcją
prof. Jana Tura, specjalisty od potworności.

Inna to rzecz, iiż bywają momenty, w których nasza iRada, (Miej­
ska w kształty karykatury się ubiera.

Te momenty są czasem jaskrawo rzucające się w oczy, jak
wtedy, gdy np. lewica rzuca mówcy, który się (jej nie podoba:

— Niech siadał... Niech siada!...
Nasza Rada (Miejska rule odbiega zbytnio od poziomu rad miej­

skich .stolic świata, choć składają .ją, wyjątkowo., ludzie, poczerpnięci
w jiaikiejś mierze z grona najwyższej inteligencji kraju. Sprawdza się
i tu prawo tłumu, prawo, wedle którego- czyny gromady ludzi mają
mniejszy stopień wartości, aniżeli myśli składających tę gromadę je­
dnostek. Bądźmy ij-ednaik przygotowani na to, że następne .nasze rady
■miejskie .będą .posiadały poziom, o wiele już niższy.

W istocie, sejm- otworzy drogę ambicjom większym ii zdolno­
ściom tęższym. Potem sąd i rząd porwiie .wiele 'jednostek dzielnieij-
szych. Już je porwał.

P. Makowski jest wicedyrektorem Depiairt. Sprawiedl. Dr.
Chodźko naczelnikiem wydziału zdrowia. iP. Patek wiceprezesem
sądu apelacyjnego. Rp. Śmiarowski i Berenson wysokimi urzędnikami
sprawiedliwości. P. Grendyszyńskii sekretarzem Rady Stanu i inni.

Pójdzie to crescendo z rozwojem państwowego życia.
Ci urzędnicy nie będą się ubiegali o mandaty radzieckie.
.A i wyborcom w najmiinimialniiejszej mierze zależeć nie będzie

też na tern, aby na przedstawicieli społecznych miiaista wybierać urzę­
dników. d.

Arciszewski. Kobyłecki.

B. Eiger.

E. Natanson.
Rys. SI. Dobrzyński,
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Obchód Kościuszkowski w Łodzi i Żbikowie.

Biust Kościuszki do tablicy pamiątkowej
w kościele Św. Stanisława Kostki w Łodzi,
wykonany w zakładach A. Urbanowskiego,

modelowany przez art. W. Konopkę.

,-fù’e'
AM?

■
I, “г Л»<‘.
лж« ~

Ъл- 'ё

Poświęcenie pomnika Kościuszki w Żbikowie. Komitet organizacyjny pod przewodni­
ctwem proboszcza ks. prałata Czechowskiego (x), złożony z pp. ks. Kęsickiego, prob,
z Pruszkowa, d-ra Wolframa, Chełmińskiego Rutkowskiego, d-ra Handelsmana, dyr.

Babickiego i Santera.

PAŁACYK KS. JÓZEFA.

Pałacyk myśliwski ks. Józefa Poniatow­
skiego w rozbierce.

Pałacyk myśliwski ks. Józefa Ponia­
towskiego, malowniczo położony nad Nar­
wią, w miejscowości Góra, ziemt War­
szawskiej, w pobliżu Modlina i Nowego
Dworu (2 mile od Jabłonny) ma .tiledz
zniszczeniu. W murach jego tkwią dotąd
kt.ie armatnie z czasów powstania.

.(konfiskowany przez rząd rosyjski,
przeznaczony ibyl na rezydencję archi-

rejów. W czasie wojny olbecnej pociski
zrujnowały jeden węgiel oraz dach, rmiry
jednak trzymają się dobrze- i nadają do

restauracji.
Ktoś z sąsiedztwa nabył pałacyk ten

od władz okupacyjnych i rozpoczął już
rujnowanie go w celu upiększenia nowo-

budującego się dworu...

Towarzystwo Opieki nad Zabytkami
Przeszłości winno się tą .sprawą zaintere­
sować, gdyż jest to pamiątka godna za­
chowania.

Teatry warszawskie.

TEATR MAŁY. „Mistrz", komedia

w 3-ch aktach Hermana Bahra.

Kazimierz Kaminski.

Herman Bahr zdobył sobie roiz-

gliois j.a.kio följötioinrsita. W prasie wie­
deńskiej u trzymał a się 'tradycja Sa-

phir‘a. Każdy większy dziennik ubie­
gasięoPu­
lo1iсуstów,
którzyby po­
trafili oma­
wiać ważniej­
sze sprawy
(dowcipnie i

błyskotliwie.
Bahr wyró­
żnia! się tern,
że starał się
zazwуczaj
sięgać głę­
biej, że jeg.o
rozważani a

-nie ślizgały ;się po powierzchni,
lecz usiłowały ująć .rdzeń Ikwestji.
Tkwi! w nim izawsze umysł filozo­
ficzny; teraz, w czasie woijiny, dawny
rzecznik wolnej myśli i radykalnych
poglądów nawrócił się, stał się go­
rąco ‘wierzącym katolikiem.

W utworach dramatycznych
Bahra przebija wyraźnie 'rozmach pu-
blicystycizny i forma felietonowa.. In­
teresują go więcej kwestie, niż ludzie.

Figury, które wyprowadza na scenę,

służą ,miu raczej do wypowiadania i

oświetlania pewnych idei ; samodziel­

nego, własnego życia nie posiadają.
Nie są to ani charaktery, anij nawet

’typy. Są pośrednikami', prizy których
■pomocy .autor dyskutuje iz publiczno­
ścią. Autor jeisit człowiekiem bardzo

inteligentnym, wykształconym i dow­
cipnym. Rozmowa z nim jest ’zajmu­
jącą i przyjemna. Oczywiście, dopó­
ki „kwestia“, 'którą porusza, jest na

porządku dziennym. Gdy przebrzmi,
sztukę spotka (ten sam los, co dzien­
nikarskie felietony: izapomnienie...

„Miisłnza“ pisał Bahr wówczas,
gdy Nieitsche stal się miodnym. „Za­
ratustra“ był na ustach wszystkich.
Ileż to poematów, powieści i drama­
tów napisano na-temat „nadczłowie-
ka“, —i jednostki silnej., 'świadomej
swych celów j .dążącej do nich biru-

tałinie i bezwzględnie ! W komedii,
którą wystawił Teatr Mały, „jnadczlo-
wieik“ jest .genialnym chirurgiem,
który drwi sobie z autorytetów uni­
wersyteckich, gardzi akademicką na­
uką. Uczeni go nazywają szarlata­
nem, on im odpowiada urągliwie tnze -

ma tysiącami szczęśliwych operacji..
Pnzejęty wiarą we własną moc, wa­
ży sobie lekce wszystko i wszystkich.
Sądzi, że wszystko mu wolno, bo jest
silny. Pozwala się cenić, kochać, u-

wielbiać, — sam poizostäje obojętny,
niedostępny, wzgardliwy. I cóż się o-

kazuje? Gmiach szczęścia, izibudowa-

n.y na fundamentach chłodnego racjo­
nalizmu, kruchym jest, j.ak domek z

kart. Oto nawet żona „nadcztowie-
ka“ szuka uczuciowego ciepła w ob-
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jęeiach inieskończenie niższego Pod

względem umysłowym kochanka, któ­
ry daje jej jednak 'to,clzego serce ludz­
kie przedewszyisitfiem pragnie i pożą­
da: miłość. A gdy ozłowielk silny u-

siiłuje zatrzymać ją prizy sobie, gotów
jej przebaczyć wiarolomstwo, słaba
kobietka rzuca mu w itwanz swą dłu­
go itajoną nienawiść i odchodzi. „Nad-
azlowiek“ zositaje sam ize swym przy-
jacieleinl siamczykiem. Czy da się te­
raz przekonać, że, w życiu uczucie,
przez .zimny rozum pogwałcone, mści

się okrutnie?...

Dyskusja miie straciła nic na aktu­
alności. choć problemat ..Ueber-
mensch'a“ przybladł i .prizeisital być
modnym. Dla kobiet zwłaszcza za­
gadnienie pozostanie zawsze palą-
cem: czy wieie jest taikich, które u-

wążają się >za dostatecznie 'zrozumia­
ne 1 kochane? Bahr roizlmiawia iz niemi

przyitem tak 'initeligeinitaie. tak dowci­
pnie, że pobudza inteligencję i dowcip
swoich partnerek. Prawdopodobnie w

domu kontynuują dyskusję i wdzięcz­
ne są dralmlaturgowi, iż dostarczył im

tyle nowych argumentów. Więc ko­
media Bahra, mimo że jest utworem

felietonowym, pozbawionym we­
wnętrznego życia, może śmiało liczyć
na powodzenie. Szczególniej, gdy jest

tak wystawiona i grana, jak się o to

postarał Teatr Mały.
Stało się to zaś głównie iza przy­

czyną p. Kazim; Kamińskiego, któ­
ry sztukę wyreżyserował i tytułową
rolę objął. Nie 'wiem, co w tym wy­
padku więcej podziwiać należy : umie­
jętność reżyserji. czy wirtuozowską
grę artysty. Odwykliśmy w War­
szawie od .'takiej inscenizacji. P. Ka­
miński pokazał, że utalentowany i do­
świadczony reżyser nawet ina scenie

szczupłej i niedogodnej, iz artystami,
którzy przeważnie dotychczas pozo­
stawali w cieniu, może zrealizować

widowisko, godne wymagań stolicy.
Pokazał również, jak raałeży prowa­
dzić djahoig, co może z roli dość su­
chej i nieizbyt efektownej uczynić ar­
tysta prawdziwie twórczy. Pod jego
kierownictwem pp. Mnoizińska, Gór­
ska i Gzylewska, ipp. Kindler, Katow­
ski, Buszyńslki, Neuheit i wszyscy in­
ni złożyli całość, jakiej dawno nie wi­
dzieliśmy ma 'tej scenie.

S. K.

Z Teatru Letniego.

Alina GRYFICZ - MIELEWSKA, b. artystka
teatru krakowskiego, rozpoczyna w bieżą­
cym tygodniu występy w Teatrze Letnim po­
zyskana dla tej sceny przez p. Śliwińskiego.
P. Mielewska w ubiegłym sezonie zimowym
występowała w trupie p. Gasińskiego w

Teatrze Nowoczesnym, temperamentem
scenicznym, wdziękiem i urodą zdobywając
sobie względy zarówno publiczności Jak
i krytyki. W teatrze Letnim odtworzy teraz

tytułową rolę w sztuce Lengyel’a p. t.
„Tancerka".

П Г fili 11 zamieszkałe na prowincji mogą uczyć
UuUUV listownie buchalteryi, arytmetyki,

& algebry, polskiego, geometrji, stenogra­
fii, trygonometrji, niemieckiego, kaligrafji, fran­
cuskiego, angielskiego i t. p. opłacając od 15—25
marek miesięcznie. Programy gratis wysyła
Kancelarja Kursów Gracyana Pyrka, Warszawa,
Świętokrzyska 17. Po ukończeniu patenty. 14408

Pomnik J. T Paskiewicza w Warszawie

Odsłonięcie pomnika Paskiewicza w r. 1870, na którem był obecny cesarz

Aleksander II.
Pomnik gen Paskiewicza doczekał się
nareszcie chwili ewakuacji z Warszawy,

id.



ś. p. Stanisława Nowicka,Zjazd Spółek Kredytowych.

Podczas obrad. Za stołem prezydialnym siedzą: (od lewej «и prawej stronie) pp : Stroh­
mayer, Pogorzelski, Rzętkowski, Młynarski (przewodniczący zjazdu), Mielczarski i
Kwieciński, _________

to1 Maryan Fuks,

O'

żona sekretarza kancelarji parafji św.
Andrzeja zgasła w 26 r. życia d. 14 paźdz.
r. b. Śmierć, stra­
szliwy ten gość,
zabieraj ący z

pośród nas czło­
wieka wiekowe­
go, który speł­
nił już zadanie
swego żywota
budzi zawsze u-

czucie bólu ser­
decznego, smut­
ku i grozy Cóż
mówić o zgonie
kobiety w zara­
niu życia, będą­
cej matką dzie­
ci drobnych, któ­
re śmierć nieli-
tościwa pozbawia tego niczem niezastą­
pionego dobra jakiem jestdla serce bijące
gorącą miłością macierzyńską. Ciężki ten
cios dotknął rodzinę p Edwarda Nowic­
kiego, pozbawiając go wiernej towarzysz­
ki życia, oraz osierocając dwoje drobnych
dzieci: 3-letniego synka i 4-letnią córecz­
kę. Wzorowa żona i matka, godna oby­
watelka kraju i wierna córa ojczyzny
zamknęła w wiośnie życia swe powieki,
podcięta jak kwiat nieubłaganą kosą
śmierci, okrywając ciężką żałobą ser­
ca małżonka i rodziny, oraz pogrąża­
jąc w smutku głębokim liczne koła przy­
jaciół i znajomych. Cześć jej pamięci!

10316

'A

OD BÓLU GŁOWY

e ków o zbliżonej nazwie, zwracamy uwagę, że nasz środek leczniczy znaj­
duje się w sprzedaży tylko w opłatkach opatrzonych naszą firmą.

W OPŁATKACH
pz Rade Medvczna. I

Warsz. Tow. Akc. „M OTO R” Marszałkowska 23.

S. Celichotuski
Szkółki drzew owocowych i parkowych w Podębiu

pod Skierniewicami

Plany i zakładanie parków i sadów
Adres dla listów Skierniewice (Skrzynka pocztowa)

lub Warszawa, Nowogrodzka Ala 60.
10388

!! ZAWIADOMIENIE!!

Bar Waldscłilescheii
Moniuszki JVs 12. 10399

a ——----------------- Ci
NOWOŚĆ!

Mamlada owocowa
w KARTONACH ‘/2 i V4 f., oraz w SŁOIKACH i/2 kil.

TOW. AKC.

łózEf Werner, Cyrański i S-ka.
Żądać wszędzie. Hurt w firmie

SUTKOWSKI i RASZEWSKI,
Marszałkowska No 149 (wejście od Próżnej).

10411 Г1)

PRACOWNIA HNUICIîlirV WARSZAWA
Krawiecko-Kuśnierska fjP. УППшпаЬы Hoża No 54.

Poleca: Palta, Okrycia, Kostiumy, Spódnice, Fuira, Kołnie­
rze, Mufki.

Wielki wybór — Najnoweze fasony. 10396

pogruntownem odnowieniu został otwarty pod zarządem znanego^
kuchmistrza Emila Koczemby.

Wykwintna kuchnia, dobór zakąsek. Ceny przystępne.
Wieczorem koncert.

poleca WINA z piwnic I. LIJEWSK1EGO i S-ki.j-J

Odpowiedzialny redaktor-wydawca: Czesław Podwińskl. Klisze I druk wykonane w Zakł. Graf. Tow. Ake. S. Orgelbranda S-ów w Warszawie
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S. DANIŁOWSKI.

Zamach na Skałłona.
9

Pokrzywdzonego' wnet otoczyli
pirzypadkowli i iniiepifzypadlkiciwi nnze-

chioidirnie z wyrazami ubolewania ; Ofi­
cer wsiadł w dorożkę i huknąwszy -n;a

woźnicę, który się niby wzdraga! je­
chać: „waljaj sukinsyn“ — Wygra­
żając pobitemu pięścią, znikł na .za­
kręcie.

Scena została odegrana świetnie.

By slkuitlku jej nie popsuć, według
wskazówek Brunona — świadomi

rzeczy nie 'rozdmuchiwali wypadku,
prezciwnie, starali się go zbagateli­
zować w 'kółkach partyjnych jako bez
znaczenia epizod.

Dalszym tokiem sprawy mieli się
zająć mimowolni wspólnicy zamachu,
ambasador niemiecki, minister spraw
zewnętrznych i t. d. Jakoż zaczęły
drgać druty Berlin. via Petersburg—
Warszawa, które spowodowały kom-

doilancyjiną wizytę Skailona u konsu­
la, a tam już czekała .zastawiona pu­
łapka..

W narożnym domu Nr. 13 od Ko­
szykowej, na pierwszym piętrze na

kilka dni przed prowokacją został wy­
najęty elegancki lokal, składający się
z pięciu pokojów iz wanną i wszel-
kiemli wygodami, z których najważ­
niejszą dla spiskowców były itrzy ok­
na i baton (wychodzące na Natoliń-

ską. Z okien tych (widać było dosko­
nale Nr. 9, dom, w którym mieszkał
konsuli. Spadające z pierwszego pię­
tra bomby nie mogły nie wybuchnąć,
brama od Natalińskieij, zamknięta na

głucho iz rozporządzenia władzy, któ­
ra skasowała domy przechodnie, da­
wała nadzieję na możliwość odwrotu.

Dzięki tym oikołiczinościiolm mieszka­

nie .zdawało się ibyć stworzone w

myśl 'Zamiarów Brunona, to też 'zna­
lazłszy je, Brunon .czul się trochę
.stropiony, że wszystko idzie, jak z

płatka.
Lokal w towarzystwie starszej o-

soby. wynajęta młoda panienka ze

wsi Kozłowska, dla siebie i cioci, któ­
ra, ma wkrótce przyjechać, przywieźć
fortepian i resztę mebli, oraz kuzyn­
ki p. Zamojskiej. (Może krewna or­
dynata? — dopytywał się uprzejmie
rządca.

Tak ale daleką! — brzmiała od­
powiedź. — Potem in'dstąp.ily pertrak­
tacje o gazowe oświetlenie, bo ciocią
lamp nie lubi, o tym', czy w podwó­
rzu niema psów, których ciocia się
boi, czy 'dom spokojny i t. p.

Wreszcie, przybierając lekko ary­
stokratyczne tomy, młoda ziemianka

złożyła suty zadatek i wkrótce spro­
wadziła się z częścią eleganckich
damskich mebelków;, wśród których
zwracały uwagę nuity, przybory ma­
larskie, dyletanckie widoczki domo­
rosłej artystki, zakochanej, widać,
nlim mąż się znajdzie, w sztuce.

Przy wręczaniu imldduinków stróż
został izaigaibnięty, czy nie ma, jakiej
znajomej uczciwej służącej. Stróż

objaśnił, że istnieją kantory, w któ­
rych się należy zapisać.

Jakoż nazajutrz zjawiła się z kan­
toru fertyczna pokojówka i dowie­
dziawszy się, gdzie mieszka p. Ko­
złowska, zgodziła Silę „dla próby“ n:a

kwartał. Następnie w ten sam spo­
sób zgłosiła się tymczasowa — nim
ciocia przywiezie swoją — urodziwą

kucharka — i przyjęła służbę, bo jej
się (panienka,,spodobała“.

„Laleczka“ — pokojówka, „Joa­
sia“ —.kucharka, spodobały się ró­
wnież lokatorom z przeciwległych o-

йсуп', jakimś urzędnikom biurowym,
którzy odraza zagięli pa nie parol.

Zaczęło się wzajemne oczkowa­
nie, w którym celowała Laleczka,
choć 1 Joasi trudno było pod tym
względem coś zarzucić.

Było w tym trochę umysłu, ale
także sporo. szczerości. Obie pełne
życia, młode robotnice, pochodzące
ze sfery, gdzie wszystko- jest prost­
sze i naturalne. niby polne kwiaty, .

rozwijały się w zalotnym uśmiechu
wobec strzelistych spojrzeń przystoj­
nych kawalerów z przeciwka..

Mniemana pani ich „Harna“, ja­
ko inteligentka, panna z itajk zwanego

towarzystwa, zachowywała się oczy­
wiście poprawnie, była nawet trochę
zgorszona swobodnym sposobem by­
cia swych towarzyszek, nie licują­
cym z poWiaigą chwili — i by nie sie­
dzieć bezczynnie, /.ubrała się do ma­
towania ekraniku, którym miało być
zamalowane kąrmineim płótno, z po­
zostawionym białym (tłem, tworzą­
cym' monogram P. P. S.

Oczywiście przy blejtramie leżał
stale wilgotny pędzel, którymi na, wy­
padek rewiżji mlożna było w mgnieniu
oka groźne inicjały zamazać.

Hanna wychodziła rzadko (z do­
mu; odwiedzały' ją czasem podeszłe
wiekiem osoby, przeważnie niewia­
sty, często młody pan — widocznie

kuzyn, i raz tylko szykowny loiwelas,
objuczony eleganckiemi pączkami.
Był to chemik, który w wilję spoliez-
kowania konsula dostawił j odpowie­
dnio złożył w mieszkaniu 4 bomby:
dwie duże, diziesięcio-funtowe, w

kształcie wysokich pudełek — olbrzy­
miej siły, i dwie zwykłe dynamitowe
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cegiełki. Pociski .zostały umieszozo-
inie w głębi kominka, zastawionego
stolikiem pełnym ozdobnych bibelo­
tów, itak że iw .razie powierzchownej
rewizji, której zawsze się można spo­
dziewać, prawdopodobnie bomby inie

zostałyby wykryte.
Jak widzimy, właściwymi spraw­

cami izaimach-u miały być dziewczęta.
Tu należy nadmienić, że karność

partyjna,, wibrew rozpowszechnionym
bajkom, kończy się ta'm, gdzie się za­
czyna gra o życie ludzkie. Wszelkie
tia|k zwane losowania, czarne gałki,
wyrioiki z pieczęciami, są tworem li­
chej fantazji, sklej aczy sensacyjnych
powieści. . Gdy chodzi o izamach, de­
cyduje 'tu własna wola,, samodzielnie

zgłoszona kandydatura, a tych w da­
nym wypadku nie brakło. By „zro­
bić“, wyrażając się technicznie, Skał-

łoina, amatorów było aż nadto, nie

mniej, niż owych ochotników na, słyn­
ne brandery japońskie; wypadłe więc
wybierać.

Brunon wybrał same kobiety, co

wywołało pewne wrzenie j sarkanie
wśród mężczyzn, ,a radość wśród nie­
wiast.

Feminizm swój Brunon tlómaczyl
w następujący sposób: Zamach ten

ma przedei-wszystkiem znaczenie pro­
testu, ostrej manifestacji, wyrażonej
w sposób najjaskrawszy, wstrząsają­
cy do głębi wszystkie żywiej czujące
sumienia. Czyż nie silniej drgnie ser­
ce, gdy wyoibrazlcielką uczuć tłumu
stanie w rosie młodości stojąca dziew­
czyna, jeżeli przed sądem, gdyby ten

nastąpił przed trybunałem orężnych
jenerałów, pośród pałaszy i bagne­
tów ukaże się wiatka postać, filigra­
nowa fizycznie istota, j pąkiem ust

rzuci siepaczom w twarz fcnwaiwy akt
oskarżenia za mękę i krzywdę naro­
du — płomiennie dumne, przez kon­
trast wyolbrzymiane do gnozy i maje­
statu, niespożyte słowa?!

W końcu, jeżeli ma być równou­
prawnienie, o którem się tak mówi,
nie wolno odmawiać kobiecie prawa
do bohaterstwa, skoro do tego doito-

sla, a że Itak jest, .dowodów nie brak!

Zpesztą Brunon, jako organizator
zamachu, rnliał prawo zrobić, jak
chciał, i jak szemrano, otoczył się
niemal wyłącznie „bab-almi“.

Z trzech uczestniczek zamachu,
ryzykowała; najwięcej Hanna, naj­
mniej Laleczka; ona bowiem,, skoro
Skalłon nadjedzie, miała ulotnić się
natychmiast, jako zbyteczna, gdyż
rola jej polegała głównie na komuni­
kowaniu towarzyszek ze światem ze­
wnętrznym. Pierwszą bombę pod ko­
mie miała rzucić Harna, drugą, by do­
konać reszty, Joasia, poczem wyjść
także, Harna .zaś rzucić jeszcze trze­

cią i czwartą, dla wywołania popło­
chu i przedłużenia chwili zupełnego
oszołomienia, jakie sprawiają szyb­
ko po sobie następujące wybuchy, i

korzystając ,z ogólnej painiki, opuścić
mieszkanie ostatnia. Jej iwięc ocale­
nie, oparte na czysto psychologicz­
nych przesłankach — powszechnego
przerażenia, było najbardziej wątpli­
we, to też stało się ono szczególnym
przedmiotem troski Brunona.

Z jej imieniem łączy się najści­
ślej historia zamachu. Harnę na pro­
gu życia spotkało kilka dotkliwych
ciosów osobistej i nieosobiistej natury,
któremi izraniona, uciekla w odludne
zacisze.

Ale młodość szybko się leczy, to

też wkrótce zaczęły jej ciężyć błogie
dni spokoju, wytchnienia, zwłaszcza,
że ze wszech .stron poczęły nadlaty­
wać, jak ogniste ptaki, zrazu pojedyn­
czo, a potem gromadnie, stada cale,
wieści o jakiejś nowej, niesłychanie
bujnej wiośnie, o mocnym tętnie ży­
cia, o dźwiganiu się z mogiły całego
narodu. W dodatku blizka kuzynka
jej Mara w krótkich lakonicznych
kartkach nagliła: „Przyjeżdżaj ko­
niecznie,, razem może więcej potra­
fimy!“

Listy te działały jak iskry, roz­
żarzając przygasły płomień duszy,
aż wreszcie Hanna wybrała się do

Warszawy, bez jaisnio określonego
celu, niby popatrzeć na to bałwaniące
się morze.

Nęciło ją ono, ciągnęło, a jednak,
gdy ruszył pociąg, izalkoilaital nagły
żal. Giemnoizieloine lasy były tak peł­
ne melancholii, pejzaż bliski duszy i

cudowny, świat taki spokojny, że ser­
ce spłynęło smiukicin, w przelotnej
tej sekundzie, gdy zdało jej się, że
nie wróci db tych miejsc.

Zalwołać, zatrzymać się, raz je­
szcze zobaczyć! ale nieubłagany wa­
gon mknął szybko, siwe kłęby dymu
zasnuwały gniazdo dzieciństwa, dom

ojców tonął w sennem oddaleniu w

mętnej mgle.
Na dworcu w Warszawie zasko­

czyła ją wiadomość ю rozpędzeniu
Dumy.

Harna w ówczesnej sytuacji or­
ientowała się tak mato, że wieść ta

wstrząsnęła nią do głębi. Była pewna,
że w odpowiedzi na to wyzwanie rzą­
du barykady wyrosną ną ulicach mia­
sta, zał-opoczą czerwone sztandary,
lud runie w śmiertelny bój. I w ocze­
kiwaniu tych wypadków postanowiła
zostać w stolicy kraju. Dzięki zaży­
łym stosunkom z Marą, która już
tkwiła w robocie, wkrótce j ona wpa-
dła w wir stosunków partyjnych, spo­
tykając się z mnóstwem ludzi, którzy
ją zrazu przerażali swą obcością, zim­

nym doktrynerstwem i krzykliwą
wymową.

Spodziewała się czynów, a wi­
działa fontanny płynnych słów ; ocze­
kiwała wystrzałów’, a słyszała butne
trzaskanie nowych kierowników ru­
chu.

Każda jednak rozmowa z egzal­
towaną Marą podnosiła opaidiającą fa­
lę izapałui, rozogniała wiarę, hamowa­
ła zniecierpliwienie.

Tymczasem spostrzegła, że czas

jej schodzi .włajściwie na pracówitem
próżnowaniu, maskowanem różnymi
pozorami, niby dreptanie na jednc.ni
miejscu.

To też zagadkowa bojówka, o

której nawet w łonie partii krążyły
najsprzeczniejsze wieści, jako obóz

istotnego czynu, pociągała ją coraz

silniej. Okazało się jednak, 'że nie

jest tak łatwo do niej się doistać, że
nie wystarcza sama intencja, że tam

się odbywa staranny dobór ludzi, pod­
dawanie kandydatów ogniowym pró­
bom, na które Hafnie wypadło długo
czekać.

Dnie mknęły, a z niemi wiara w

mlożliwość dotarcia, do tego jądra
prawdziwej roboty więdła, jak kwiat
na drucie.

iNakoniec zjawiła się nieznana jej
wcale towarzyszka Lzą ;z propozycją
rozwożenia broni.

Hanna zgodziła się radośnie, wy­
ruszyła w podróż i wróciwszy po kil­
ku nieprzespanych nocach, zastała u

siebie bratową, z którą łączyły ją ści­
słe i serdeczne stosunki.

Obecnie jednak Harna tak po­
chłonięta była swern-i myślami, że
słów bratowej nie słyszała prawie,
czasem tylko niejasno- chwytając ich
zaciszne piękno-.

Bratowa nie perswadowała jej u-

dział-u w robocie, mówiła tylko, że

dobrych czynów w życiu jest moc

nieprzebrana, wyrażała obawy, czy
się czasem nie przepala w słomia­
nym ogniu. . Zresztą wyjechała pręd­
ko-, zostawiając w oczach Harny, ni­
by zamglony powidok, okno wagonu,
a za jego taflą mocno bladą -dobrą
twarz i wpólboiesny uśmiech, z któ­
rym wynzckla,: -a jednak — wróć je­
szcze !

Wróć! — piiosila, a nie wiedzia­
ła, że właśnie Harna z Marą szukały
pod kopytami rumaka Sobieskiego li­
stopadowych śladów.

Dalszy ciąg nastąpi.
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Czasami tylko z jakimś błyskiem
pól świadomości w oazach — zdawa­
ła się rzucać pytania ranionego
ptaka,:

— Po co to wszystko było?
Pielęgnująca ją dniami i nocami

matka i Morski zrozumieli doskonale
to spojrzenie. Czuli, że to nie mali­
gna. I do 'uszu ich dopływał już teraz

najwyraźniejszy ten szczebiot ptasi,
podobny do tik-taku zepsutego zega­
ra, z jakim chora coraz ciężej, coraz

ciszej rzęziła :

— Po co, po CO', po co?
— Co mówisz, moje dziecko? —

głosem, nabrzmiałym od duszonych
łez badała umierającą — matka.

A niema pani Zosia iz wychudłą,
z zapadłą, żółtą twarzą starej kobie­
ty, z podsinialemi oczami w słup —

doświadczała, jakby skrótu całego
swego życia.

Wyciągnięta w bieli łóżka, z opa-
dłemi, martwiej ącemi już rękami —

widzi się najwyraźniej w najrozmait­
szych epokach:

Wiecznie delikatna roślinka, w

ciągłych lekach, kuracjach — wyho­
dowała się, zawdzięczając mozolnej
opiece matki. Z gąsienicy przemienio­
na w motyla — wyciąga swoje skrzy­
dła ku niebu, szczęściu, ku gwięździe,
którą był on, jej jedyny, ukochany...

A później jej małżeństwo', pobyt
we Włoszech, jej dom pusty i obcy,
to wszystko było już jedynie tą bru­
talną agonją, której dalszy ciąg j za­
kończenie już wszystkiego widzi

przed swemi błędnie w dal wpatrzo-
nemi oczami...

I czuje ciężki ból łez, których
wylać już isiił nie ma... I jak kwiat ze­
rwany — coraz 'nieruchomiej przyku­
wa swoją głowę do poduszek.

Alabaster jej policzków, których
indywidualność ginie, trawiąc wszy­
stko, co małe, co ziemskie — łączy
się z bielą pościeli — cały już wy-
anielony, wyższy po. nad wszystko,
boski...

A te niewylane łzy, które zata­
piają ją całą — nie są ani tak ciężkie,
ani tak gorzkie. Zosia azuje, jak to­
nie w nich ; tonie coraz głębiej ; lecz

już bez pragnień, z jedynym buntem

siniejących warg, które upierają się
dziecięcym niezrozumiałym szeptem
pisklęcia:

— Po CO, p0' co, po co?

POWIEŚĆ.

Wreszcie jeszcze jedno cichut­
kie: po co — ,j wszystko ustało.

Pani Zosia przymknęła zapadłe
w głąb oczy; opuściła ciężarną gło­
wę na poduszkę, pokrytą falą rozsy­
panych włosów.

Horski przyłożył dłoń do jej ser­
ca: uderzyło jeszcze kilkoma nie­
prawi dłowemi ruchami złamanego
skrzydła, lub zepsutego 1 zegarowego
wahadła... Wreszcie bić ustało.

Panj Zosia już nie żyła.

XXIV.

Księżna najdokładniej zdawała
sobie sprawę ze swojej sytuacji:
Przekroczyła dozwoloną miarę. Mo­
żna. popełniać w jej latach głupstwa;
lecz w gruncie popełniać ich już wte­
dy nie powinno, się.

Usprawiedliwiała się sama przed
sobą, że to był spłacony serwitut

głupstw jeszcze z daty młodzieńczej.
Niezapłacony ten rachunek upomniał
się teraz po latach o cały haracz wraz

z procentami, które zjadają calutką
wieloletnim sprytem tak mozolnie u-

fundowaną życiową karjerę.
Plotki, łączące się ze śmiercią

tej biednej „tak haniebnie oszukiwa­
nej“ pani Zosi — zaszkodziły ogrom­
nie w opinii Irenie, która, zdecydowa­
ła ostatecznie:

— Ha! Niemą już innego wyjścia:
Po .skończeniu żałoby Końskiego —

trzeba będzie ostatecznie tego, prze­
znaczonego mj widocznie *beiz apela­
cji — zaślubić.

Odrzuci księstwo „zdeklasuje
się“ — zostanie tout court panią do­
ktorową Morską.

Będzie w tern nawet pewien wiel-

kopański gest, że drwi sobie z tytu­
łu księżnej. Byle jaka (mieszczka’ na

taki gest nie zdobyłaby się!
A kosztował ją zbyt wiele ten

zaszczyt, aby pomimo pewnego ża­
lu próżności, nie odczuwała jednak
zadowolenia, iż sama wyrzuca wy­
niośle tę mitrę za okno..

Faktycznie rola jej towarzyska
była już 'skończoną. Jej zagraniczne
księstwo w histerycznej Warszawie

już spowszedniało.
Z pod tej egzotycznej mitry wy­

pływała już coraz częściej w opinii
„mała w gruncie szlachcianecizka,
ze sklepiku z haftami, a następnie
wygwizdywana na scenach, drugo­

rzędna kabotynka o bardzo wątpliwej
przeszłości“.

Teraz stanowczo nie wybaczono
jej Morskiego. I wielkie damy mie­
wają wprawdzie kochanków; lecz

quod licet Jovi, non licet ,bovi. Zre­
sztą nawet'prawdziwe damy nie afi­
szują się z taką dezynwolturą.

A śmierć pani Zosi, ubarwiona

plotkami — skandal ten jeszcze
znacznie powiększyła. I księżna,
przyjmowana coraz .zimniej — za­
konkludowała w końcu:

— Mam tego wszystkiego po
szyję. Noga moja nie powstanie już
więcej w żadnym warszawskim pa­
łacu. E .basta!

— Zresztą — pocieszała się —

niema złego, któreby na dobre nie

wyszło. W wydatkach przeholowa­
łam; obecny tryb życia 'sprowadził­
by mnie do ruiny.

Faktycznie petersburskie proce­
sy z rodziną męża —- księżna osta­
tecznie przegrała; na większości
tranzakcji handlowych Zanetti ego.
który okazał się skończonym łotrem
i kierował się jedynie własnemi

względami w formie porękawiczne-
go, tantiem 1 łapówek —• wysizła, jak
Zabłocki na mydle-

— Jestem nędizarką — trapiła
się śród bezsennych nocy — został
mi nie cały miljonik. Chwała Bogu,
że umieszczony w dobrze procentu­
jącej cukrowni; bo co się tyczy klu­
cza Różowić i mego, pałacu — to

pisz na Berdyczów.
Nowo budowany przez nią w

Warszawie pałac aa ,placu najdroż­
szej dzielnicy, kupionym na wagę
złota — prawie Tuż pod dachem, —

sprzedała na rozbiórkę zą bezcen.

Zmodyfikowała służbę; odprawi­
ła szwaczkę, kuchcika, grooma, sta­
jennego i t. d. Zostawiła jedynie
dwóch lokajów, kucharza, dwie pan­
ny służące, chauffeura, stangreta i

najkonieczniejszych kilka osób z niż­
szej służby.

Zreasumowawszy to wszystko,
bardzo trzeźwo zadecydowała, chlu­
biąc się samą przed sobą swojem pen-
sjonarskiem (szaleństwem :

—■Trudno! Wyjdę za Morskie­
go. Kocham go przecież? Lecz czy
wart on takiej ofiary? Ha! My ko­
biety — kiedy kochamy, nie wahamy
się poświęcić wszystko — łudziła się
co do stałości swoich uczuć, zagłu­
szając w swojem sercu fakt, iż od
czasu śmierci Zoisi — wulkanicznoś :

fej miłości przygasła nieco.

A Horskij był istotnie tym kró­
lewskim darem ioszotoimlioiny. Więc
ta kobieta, poświęcając dla niego
wszystko, faktycznie go kocha?
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Zawsze marzył io hrabiance z

pot miljionem ; a tu księżna z wielo­
ma milionami! Przytem patace, bry­
lanty, służba.

Czy tego dobrego -było nie za

dużo? I cóż on teraz ze swoją kilku­
nastotysięczną praktyką luczymi?

— Być jedynie mężem księżny—
rola, również niemiłą, jaik być mę­
żem królowej, łub stawnej aktorki!

Cytowano też jego dowcip, po­
dobno jedyny w jego życiu, iz jakim,
chlubiąc się, określał -swoje przyszłe
małżeństwo :

-—■Moja narzeczona posiada aż

trzy wady: Jest zbyt piękną, zbyt
bogatą i zbyt wielką damą.

I szczerze uradował się jej wy­
znaniem, że majątek jej jest znacznie

mniejszym, niż przypuszcza; że bę­
dą zamieszkiwali U|je żaden pałac,
lecz wynajęty wygodny apartament
i że jego praktyka lekarska bardzo

się w ogólnym budżecie przyda.
W kilka miesięcy po ukończeniu

żałoby — zawarli wieczysty ślub w

małym kościółku na Kahlenbergu
pod Wiedniem.

Wiadomość ta, podana w kurie­
rach, jak każda spóźniona wiadomość
o ludziach, nie będących już w mo­
dzie — nie wywarła na nikim naj­
mniejszego wrażenia.

— Nie pojmuję — wyraził się ja­
kiś dowcipniś -- jak można druko­
wać w kurjerach nekrologi o lu­
dziach, którzy od kilku lat już nie

żyją.
Upłynęło kilka miesięcy.
Młoda, jaik to mówią — i dobra­

na para — bardzo rychło po ślubie

przekonała się, że stuła na całe ży­
cie ich ze sobą... rozłączyła.

Księżnę zaczął trochę nudzić ten

coraz częstszy brak gotówki, nieza­
płacone rachunki j oszczędności, któ­
re trzeba było na każdym kroku kom­
binować.

Żenował ją też wspaniałomyśl­
nie jej udzielony przez grzeczność
tytuł księżny, do; którego praw już
nie miała. Przypominały jęj się pod
tym względem czasy, kiedy była
metresą księcia Witke-Asohenborgha,
a nie żoną.

Tak krótko się cieszyła tern

prawdziiwem księstwem, które sa­
ma porzuciła... A teraz ono nie wró­
ci się już!

Po-zatem powinna była przecież
już wiedzieć, że zupełnie co innego—
mąż, a kochanek. A zapomniała o

tern', Prawda! Kochała, go!
Nie pamiętała, że co innego jest

widywać się codziennie przez dwie

godziny na dobę.-, a co innego przez
dwadzieścia i cztery.

Ma-lomówność kochanka, działa
na nerwy; malomówność męża de­
nerwuje. Gdybyż tylko imaiomó-

wność!
Lecz nieubłaganym katem -mi­

łości okazali się ten wieclztóe wspól­
ny dach, -wspólna, jadalnia, sypialnia,
tak bfeka, że aż słychać z niej chra­
panie i ta niewygoda wspólnego ca­
binet de toilette, w którym, spotyka­
ła go co rano z nieuczesanemi włosa­
mi, w wątpliwej czystości piżamie,
woniejącej jakby stęohlizną nie zbyt
młodego już ciała!

I ten stały kaszel jego ranny,

charakterystyczne, jemu tylko wła­
ściwe chrząkanie i sposób ,wyciera,-
nia nosa! Brr!...

Nie chodziło-już oddawną o De-
kamorka. Lecz teraz .z pod pięknego
Apolla wysuwał się starzejący się- pan
Apolinary. Ach! To już nie dawny
musujący isiżampanl. To — zwietrzały
Apolinaris !

Ten negliż fizyczny i moralny!
I ta myśl o tym wieczystym aż do

grabowej deski współlokatorze ! I te

dwa ciała, te dwie dusze, dwie indy­
widualności, ocierające się wciąż o

siebie! I te. przyzwyczajenia każde­
go, nałogi, gusty, humory — to wszy­
stko- ma być podzielane, tolerowane,
znoszone bez wybuchu, bez -buntów,
w jakiejś wiecznej jagnięcej bezna­
dziejnej uległości! Ależ — to są -O'-

коwy!
I w kilka -miesięcy po zdarciu o-

ślepiającej różowej gazy szalu — I-

rena zupełnie trzeźwo poczęła przy­
glądać się badawczo siwemu mężowi1,
zdumiona tym figlem Amora, który
narzucił jej na oczy bielmo.

Jak łabędź dopiero przy śmierci
otwiera po raz pierwszy gardło- do

śpiewu, tak miłość dopiero, umiera­
jąc, otwiera oczy. Teraz dopiero doj­
rzała -go najdokładniej.

Oto Horski, pomimo, te był re­
nomowanym lekarzem; nie był wcale

inteligentnym'. .

Przekonała się, że wszystko, co

■mówił w kwestiach społecznych, po­
litycznych, artystycznych, wszystko,
co uznawał, -czem -się zachwycał —

było brane żywcem z ostatnich urzę­
dowych, poczytnych dzienników, z

któremii dla wygody swego leniwe­
go umysłu solidaryzował bez za­
strzeżeń.

A szczerze oburzał się na war-

ohołstwo -małych dzienników lewico­
wych, które wyprowadzały z bez­
myślnej równowagi jego zdecydowa­
ne sądy człowieka correct, nie pu­
szczającego się na .w złym guście
sceptycyzm-, lub na nazywanie prawd
po imieniu, czyli na cynizm: mauvais

genre.

Był zdecydowanym prawicow­
cem, rnionarctóstą, leigitymistą, klery-
kał-em, narodowym arystokratą, za­
gorzalszym od wszystkich Zamoj­
skich i Potockich razem.

Na jakąś trzecią, własną opliinję,
stojącą pottiiiędzy zdaniem sprzecz­
nych dzienników — Horski nie ha­
zardował się nigdy, Z ironicznym u-

śmiechem, dystyngowanie milczą­
cym — przysłuchiwał isię tylko .dzi­
wakom, nie pojmując celu ich -nara­
żania się opipji i szkodzenia sobie w

karjerze.
Nie pojmował 'zupełnie manj-i,

czy też sportu 'wyszukiwania jakichś
niewygodnych mózgowych manow­
ców, kiedy istnieją szerokie, gotowe
już gościńce, prowadzące do równe­
go celu 'istnienia, to jest do kariery.
Zresztą uważając ludzi tego rodzaju
za narwanych, unikał — o. ile się da­
ło— -ich towarzystwa.

I Irena;, -przypatrując mu się c’a-

lemi dniami swoj-em ibacznem otwar-

teto okiem kobiety, która już nie ko­
cha — poznała go jdż -całego od stóp
do głowy.

A więc nie był ciekawymumysłem,
prawda! Nie znał się ani na litera­
turze, ani na imalaristwie, ani na mu­
zyce. Doskonale!

Lecz czyrż ciekawszymi byli ci

wszyscy umitr.oiw.ani szambelanowie

dworów, arcylksiąż^ta, pretendenci’
■do korony, których tylu w życiu po­
znała?

— Stanowczo! Nie! Lecz tamci
nie udawali; bÿll szclzerzy clubmam.
A on w swoim snobizmie ustawicznie
silił się na wykazanie -swego znaw­
stwa. w kwestiach, o których nie: miał

pojęcia. I o toniach -wyrażał isię, jak
typpwy sointagśireiilter. A kiedy próbo­
wał witaa i koniaki — kwestionował

najmylniej ich imiairkę —aż uisfey wię­
dły -słuchać.

Nie znosiła też jego pasji popi­
sywania się dość poprawną francu­
szczyzną, lecz z akcentem- od siedmiu

boleści, która, jej na nerwy działała.
I ;z zasady odpowiadała mu po pol­
sku; rozmawiała zaś po- francusku je­
dynie ,z osobami mówiącemi żargo­
nem .paryskim z tą dezynwolturą, z

jaką ona znakomicie paplała.
I poczęta .ją razić -największa w

nim wada, której zaobserwowania

Horski nigdy nie wybaczyłby jej : 0-
to w porównaniu z prawdziwymi pa­
nami — Horiski wcale nie był „do­
brze".

Je®o limitacja wiielko-pańisklego
ułożenia była -dla prawdziwych znaw­
ców wprost -rażącą, tem bardziej, iż

się na nią silił j najwidoczniej lubo­
wał. W myślach nie nazywała go Ire*
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na inaczej1; jak „Teklą“, ostatnią naj­
lepszą imitacją prawdziwych pereł.

Przyszedłszy raz do przekona­
nia,, że wszystko 'w nilm jest niepraw-
dziwem, pogardzała i gustem jego
krawatów j przesadnem zaokrągle­
niem ruchów i giestów, manierowa-

■ną mową i (zbytnią grzecznością wo­
bec służby, która imponowała mu

niemą, lecz wyraźną pogardą dla

quasi wielkiego pana.

Raziło ją w .nim wszystko : I zbyt
uprzejmy uśmiech i zbyt wytworny
sposób podawania ręki; a już najwię­
cej maniera w trzymaniu noża, wi­
delca i kieliszka z piątym palcem u

ręki, podniesionym możliwie najwy­
żej do góry!

Voilà, un vraj précieux ridicule!—

wzdrygała się cala. — Typowy ksią-
,żę w interpretacji prowincjonalnego
aktora !

Poizatem czuła, pogardę — do je­
go zawodu, który nie wystarczałby
na opłacenie ich apartamentu j na

pensję kuchaitea!

Wydawało jej się, że ta cała je­
go wiedza, z którą nie zdobył się ni­
gdy nawet na najmniejszy naukowy
referat — polegała jedynie na krę­
cącym się w kółko małym szemiaci-
ku układnych lekarskich pytań, za­
dawanych ze specjalnym uśmiechem

wielkoświatowęgo lekarza swoim sa­
lonowym pacjentom.

Najbardziej wodniste lekarstwa
i maj banalniejsze porady lekarskie

wystarczały przecież tym' 'urojonym
wielkoświatowym1 chorym; próżnia­
kom.

— Jest prawie tak dystyngowa­
ny, jak panna Marja u Hersego! Wi­
docznie nie różniłam się niczem od

niej w czasach, kiedy on wydawał
mi się ideałem dystyngowanego pa­
na de Camors!

Lecz jeszcze i inne zarzuty w

duszy mu czyniła, zdając sobie do­
skonale już sprawę z faktu., że połą­
czywszy się z nim na wieki — uczy­
niła głupstwo nie do darowania.

Oto Horski i fizycznie nie mógł
porównywać się z prawdziwie wiel­
kimi panami w jego wieku. Sporty,
trennihgi, polowania i życie wiejskie,
połączone z umiejętnością konserwo­
wania się — nie dopuszczają, do talk

rychłego psucia się urody — jak u

pracujących w murach mieszczu­
chów.

Faktycznie Horski .zmienił się
przedwcześnie: Osiwiał zupełnie i

■razltył isię trochę. A w 50-łetniej tu­
szy — tonie każda uroda. Twarz stra­
ciła owal wskutek zwieszający eh się
festonów podbródka. Pogłębione przy
nosie rysy wraz ż zapadłem; miękłe-
mi policzkami — znaczyły się plama­

mi swoich wklęsłości, jak u aktorów,
sztucznie markujących w ten sposób
•charakteryzacj ę starości.

Wąsy, ostrzyżone po amerykań­
sku i niepotrzebnie przyczernione —

podkreślały starczą bladość warg i
żółtość tak pięknych ong; ’~hów.

Miała ogromną ochot®, aby ma­
sował sobie tę twarz (obwisłą już, z

tą brzydką szyją i :z poistarlzającemi
tak „pattes d‘olie“ pod oczami. Wie­
działa, że wymówi się brakiem cza­
su — przejęty jedynie zbyt pięknem
wiązaniem (jaskrawych krawatów (i
ohydnem farbowaniem amerykań­
skich wąsików, którym nadawał ton

lśniącego lakieru, lub szuwaksu.

I to wieczne wgłębienie na nie­
starannie wygolonym podbródku —

raziło ją tak, jak gdyby było jakimś
kalectwem!

Ani jej przez myśl nie przeszedł
fakt, iż siwy już teraz, że swemi za­
wsze jeszcze pięknem! niebieskiemi

oczami, ocienionemi równie naryso­
waną zrastającą się ciemną brwią —

wyglądał 'szlachetniej, niż ongi; a u-

ilegloiść i smutek zawojowanego zu­
pełnie imęża — uczyniły go w krót­
kim czasie typowym starym panem,
którego wszyscy pozornie szanują,
a w głębi nie liczą się z nim — prze­
konani, że on już nic nie wie. Choć
starsi ludzie wiedzą i rozumieją
wszystko doskonale! Są tylko za­
cięci w swójem dyskretnem milcze­
niu i w bolesnej rezygnacji, ku wła­
snej wygodzie, śród ciężkich cier­
pień starości, którą nie ma już sił do
walki.

Trzeźwiejszem też okiem, niżby
się po jego milczeniu oczekiwało' —-

i on przypatrywał się swojej żonie.

Wiedział, że największe damy
miewają, tak zwane, słabe nerwy;
a w istocie napady złości, które czy­
nią je w życiu codziennym. — zupeł­
nie nie podobnemi do ich ialterega
dam', królujących w salonach.

Niezależnie od tego pojął, że,
choć Irena swoją dworskością od

święta — może nawet przewyższać
największe damy; lecz na codzień
w moralnym negliżu jest najpospo­
litszą mieszczką, iz dużą dozą kabo-

tynizmu.
•Nie porównywają^ dej nawet pod'

względem lojalności i nobliwości
charakteru ze ś. p. Zosią, miusiał nie­
boszczce oddać tę sprawiedliwość, że

i w codiziennem' życiu była stokroć

bardziej delikatną i taktowną od

księżny Wiitke-Aisichenbiorgh ! Cóż?

Kiedy pomimo .tych wszystkich zalet

tej pięknej imłio>dej pierwszej żony,
Horski nigdy fizycznie jiej nie pożą­
dał! A Irena działała niezmiennie na

jego zmysły tak, jak żadna w życiu
kobieta.

On, urodzony człowiek statecz­
ny — .widział w tern1 jakieś przekleń­
stwo szatanów; czuł, iż szał ten mógł
go doprowadzić do najwyższych o-

fiar, nawet poza etyczną liiniję praw
honoru. Nie wątpił, że od brzemienia

tego wyroku — nie oswobodzi się do
końca życia.

Pojmował doskonale, że przycze­
pione zzewnątrz księstwo Ireny —

to blaga; że w gruncie znalazł isię w

szponach urodzonej wielkiej kurtyza­
ny, która wyssie go całego, fizycznie
i moralnie 1, jak wyciśniętą cytrynę,
porzuci na. śmiecie.

Dalszy ciąg nastąpi.

Ach, byłaś dla mnie.
Z cyklu „Serce".

Ach, byłaś dla mnie jako kwat lotosu,
jako najpierwsze mych uczuć bożyszcze,
kochałem oczy i cichy dźwięk głosu,
a dziś wiem nagle, że ich nie odzyszcze.

W ruinie legły miłości ołtarze
i pod gruzami tułają sie vota,
już cie radością żadną nie obdarzę,
bo ocalały jeno twarde wrota,

któreś, -odchodząc, za sobą zatrzasła.
Głucho mi dźwiekły szarpnięte

wrzeciądze,
lecz nie puściły... nie pomogły hasła,
którem im rzucił... wiec wśród ruin

błądzę,

jak król bez ziemi, berła i korony.
Kochanką byłaś pierwszą i jedyną,
dla ciebie byłem mądry lub szalony,
a dziś mi w pustce chwile szare płyną

i nie wiem, czylim umarł już, czy żyje,
czyli me oczy oślepły, czy patrzą,
bo życie moje stało sie niczyje,
a twarz wraz sercem czyni sie wciąż

bladszą.

Kochałem ciebie tak, jak sie raz kocha,
lecz tyś odeszła, nie chcąc mej objaty,
krwawą mi bruzdę przeorała socha,
co przez pierś przeszła, serce rwąc na

szmaty.

Kochanko moja — jak lotosów kwiecie,
byłaś mi życia radością i mocą,
dziś pośród ruin złych myśli zamiecie
ii’ wirze szalonym sercem mym łopocą.

Leon Chrzanowski.



CHARAKTERY. TfZY TOPOLE.

To, co pociąga kobiety.

iKalbkst znów, jeżeli1 się śmieje, to tylko
przez uprzejmość. Nic bowiem nie wydaje
mu się zabawne i najlepszy dowcip nie

przedstawia dlań wartości.

Kalikst ijest zawsze poprawny, cho­
ciaż o tym nie pamięta, nie przywiązuje
do tego wagi. Ma sposób mówienia po­
wściągliwy, o wszystkich wyraża się z

chłodną życzliwością. -Dobry sport
przekłada zresztą nad najlepsze -towa­
rzystwo. Samotności się nie lęka, lubi

władzę i czynność. W kobiecie podoba
mu się zarówno cie-nikość duszy, jak cran*
kość przegubów; Ceni rasę, -ceni kulturę,
a jeżeli izdarzy -się, że czymś pogardza',
to nie wspomina o tym zupełnie.

Kalikst jest ostatnim -słowem rasy.
Posiada -mnóstwo cech zadziwiających—
przecież raczej cech reprezentanta typu,
niż -osobistych. -Na smukłych ramionach
nosi wysoko -głowę małą o -konturze -nie­
skazitelnym. Z twarzy suchej i wygolo­
nej -patrzą oczy -o źrenicach matowych,
o szczupłych, nasuniętych wązko powie­
kach. -Kailikist ijest wysoki, wygimnasty­
kowany i -zgrabny, wszakże jeżeli się ob­
raca to już cały. Ta pewna sztywność
ruchów -na-daije tylko więcej -siły jego
pięknej postaci. To też prócz rasy i kul­
tury Kalik-st -ceni deszcze -siłę, ponieważ
ją posiada. Jest przeto -w .zgodzie ze -swo­
im typem. Nie pragnie -być -innym, -niż

jest. I tam, gdzie w drained ichwi-li jest, jest
mu -dobrze.

Kalikst -jest, jak symbol. Można my­
śleć, że kryje -się poza nim coś niezwy­
kłego-, coś jedynego. Można poświęcić
wiele czasu, -by go odgadnąć. I zarazem,
właśnie jak niektóre -symbole, ma .sens

dosłowny, byt samoistny i wystarczają­
cy — nawet gdyby niczego -sobą nie wy­
rażał. — Dlatego w Kali-kście -kochają się
zarówno młode panny, oczarowane -na

balu wiedzą taneczną i famą bogatego
epuzera, jak doświadczone -niewiasty,
odgadujące -pod -maską salonowca — mi­
strza instynktu, ijakąś najwyższą instan­
cję życia.

Z-daj-e się ijednak, .że w -gruncie rze­
czy Kalikst jest ba-rdzo prosty ii -niczego
nie ud-aije. Postępuje zawsze tylko tak,
jak należy, nic po-nad-to. Jest do -głębi
opanowany, zorganizowany w myśl naj­
bardziej racjonalnej ekonomii organi­
zmu — i stąd płynie wewnętrzna har­
monia -jeg-o natury -i życiowa energja,
pociągająca ku -niemu łaknące mocy ser­
ca -kobiece.

Z. Rygier-Nalkówsita.

Widzę trzech topól we mgle mary,

Gdy pola zmierzch otuli szary, —

Stoją, nie wiedząc, w którą stronę
Iść przez te pola omroczone, —

Jak żałobnice, jak trzy duchy,
Czuwają rządem w ciszy głuchej...

Gdzież to pójdziecie: na wygnanie?
Czy na słoneczne zmartwychwstanie?
Czy w świty jasne, czy też w mroki

Kierują sie dziś wasze kroki?

Dokoła spustoszone łany
1 kraj we krwi i łzach skąpany —

Groza przez puste wieje pole,
Gdzież to pójdziecie, o topole?...

Józef Conrad. J.ap.0ielskieß°

W oczach Zachodu.
39 POWIEŚĆ.

— Tak- — Skinęła .potakująco
głową i -zawahała się na chwilę.

— A jednak muszę przyznać się
panu, że nie przestanę wyczekiwać
tego dnia, kiedy wszelka niezgoda
zamilknie. Wyobraź -pan sobie ten

świt. Burza walk i złorzeczeń mi­
nęła; -nowe słońce wschodzi, i zmę­
czeni ludzie łączą się nareszcie,
smutni, choć zwycięzcy, bo tyle idei
muisiało zginąć, -by zatryumfowała
jedna, tyle ofiar tryumf ten okupiło.
A -onj czając się sami -na święcie, łą­
czą się tern ściślej. Tak; przeżyć
będzie trzeba jeszcze w-iele gorzkich
godzin!... Ale przyjdzie -dzień, kie­
dy wszystkie niedole zatoną w nie-

zgłębio-nem morzu miłości.
To -było ostatnie słowo, słowo

tak słodkie, a tak gorzkie -i -okrutne

czasem, jakie usłyszałem z ust Na-

talji Ha-ldin. Ciężko m-i -pomyśleć, że

nigdy już nie spojrzę w ufne oczy
tej dziewczyny, poślubionej nieza­
chwianej wierze w -przyjście wszech-

pojednama, wyrastającego, jak nie­
biański kwiat z ziemskiej gleby,
przesiąkło.) krwią, -poszarpanej przez
walki i tonącej w łzach.
•
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Nadmienić tu muszę, że w o-

wym czasie nie wiedziałem nic o

wyznaniu, jakie pan Razum-ow uczy­
nił zgromadzoinym w domu Laspairy
rewolucjonistom. Natalja Haldin od­
gadła może, jakato -była ta „jeszcze
jedna rzecz“, która mu pozostała do

zrobienia; ale tego 'moje Zachodnie

oczy nie dojrzały.
Tekla, była dama do towarzy­

stwa pani -de S... przesiadywała

Książyc już zajrzał w nurty strugi,
Jakże był dzień czekania długi!
i długa będzie noc czekania
Od zmierzchów szarych — do zarania:

Byle sią tylko wciąż łączyły
Konary wasze — ile siły!
Byle pnie wasze twardo stały,
Jak wojska we dnie wielkiej chwały!
Byleście tylko wciąż przy sobie

Trwały, jak siostry trzy w żałobie!

...Widzę dalekie topól mary,
Gdy pola zmierzch otula szary —.

Jak żałobnice, jak trzy duchy,
Czuwają rządem w ciszy głuchej...

Zuzanna Rabska.

wciąż przy szpitalnem łożu nie­
szczęsnego młodzieńca. Spotkaliś­
my s-ię parę razy przy drzwiach te­
go zakładu, а-le wiadomości, ja-kie u-

dzielała mi o Razumowie, były ską­
pe. Przychodził zwolna do zdrowia;
miał jednak pozostać bezwładnym
kaleką na resztę życia. Co do mnie,
■nie -chodziłem do- -niego i -nie widzia­
łem- go już nigdy od tego straszliwe­
go wieczoru, kie-dy byłem mimowol­
nym świadkiem tego, co zaszło po­
między nim- -a -panną Ha-ldin. W
swoim czasie wypisano go ze szpi­
tala i jak mnie 'objaâmooo-, 'zabrała go

gdzieś jego „krewna“-
W dwa lata potem wiadomości

moje w tym względzie uzupełniły -się
-zupełnie przypadkowo, -dzięki spot­
kaniu rewolucjonistki, Zofji Anto-

n-owiny, w -domu -pewnego- niepospoli­
tego Rosjanina -wolnomyślnych prze­
konań, który czasowo zamieszkał w

Genewie-

Był on zupełnie innego rodzaju
znakomitością, niż -Piotr Iwanowicz.

Wysoki, ciemnowłosy, o łagodnych
oczach, wykwintny, acz nieco

wstrzemięźliwy w obejściu. Skorzy­
stał z -chwili-, kiedy nikogo w pobli­
żu nie było, i izbliżyił się -do- mnie w

to-warzystwie żwawej, siwowłosej
kobiety w pąsowej bluzce.

— Nasza Zofja Antonowna pra­
gnie poznać się z panem — rzeki. —

Zostawiam więc państwa, byście mo­
gli swobodnie -porozmawiać.

—- -Nie narzucałabym się panu z

moją osobę — zaczęła siwowłosa da­
ma— -gdyby mnie nie obarczono zle­
ceniem do pana.



Owem zleceniem było parę stów

przyjaznego- pozdrowienia od Natalii
Haldiń. Zofia Antonowna wróciła

właśnie z tajemnej wycieczki do Ro­
sji i widziała się z panną Haldin. Ta
ostatnia mieszkała, w j-akiemś mieś­
cie w środkowej Rosji, dzieląc swoje
miłosierne prace pomiędzy prze­
pełnione więzienia i nędzę osieroco­
nych rodzin. Nie szczędziła trudów,
zapominając w zupełności o sobie,
jak mnie zapewniała Zofja Anto­
nowna.

— To wierna duszą, niezłomny
umysł i niezmordowane ciało — do­
dała z odcieniem uwielbienia.

W ten sposób zawiązana roz­
mowa przeciągnęła się oczywiście.
Usiedliśmy na uboczu, gdzie nam

nikt przeszkadzać nie mógł. Opowia­
dając mi o pannie Haldin, Zofia An­
tonowna zauważyła nagle:

— Pan zapewne przypominasz
mnie sobie? Widziałeś mnie pan te­
go wieczora, kiedy Natalja Haldiln

przyszła do Piotra Iwanolwicza po a-

dre-s niejakiego Razumowa, tego mło­
dego człowieka, który...

— Przypominam sobie wybor­
nie — rzektem..

Gdy Zofja Antonowna dowie­
działa .się, że jestem w posiadaniu pa­
miętnika Razumowa, zapragnęła ko­
niecznie zobaczyć ten dokument i o-

twarcie powiedziała, mi, że przyjdzie
nazajutrz, i prosi, bym, go jej pokazał.

Jakoż przyszła i przez parę go­
dzin przeglądała chciwie kartki rę­
kopisu, poczem zwróciła mi go z lek­
kim westchnieniem. Jeżdżąc po Ro­
sji, widziała również Razumowa.
Mieszkał nie w środkowej, lecz w

południowej Rosji w maleńkimi, drew­
nianym domku, w pobliżu jakiegoś
miasteczka. Był zniedołężniały, cho­
ry, słabszy z dniem każdym, a Te­
kla Samarytanka pielęgnowała go
niezmordowanie z czystą radością
bezinteresownego poświęcenia. Tu

jej żadne: rozczarowanie nie groziło.
Nie taiłem przed Zofją Antonow-

ną mego zdziwienia, że ona właśnie

odwiedziła pana Razumowa. Nie ro­
zumiałem poprostu, w jakim celu i z

jakiego powodu. Ale Zofja Anto­
nowna oświadczyła mi, że nie była
wyjątkiem w tylm względzie.

— Wiele z pomiędzy nas za­
wsze go odwiedzają, gdy są w tam­
tych- stronach. Jest inteligentny...
Ma swoiste poglądy... I mówi też

bardzo dobrze.
I teraz to po raz pierwszy usły­

szałem o puiblicznem wyznaniu pana
Razumowa w domu Ju-ljusza Ląsipa-
ry. Zofja Antonowna opowiedziała
mi to z najdrobniejszemi szczegóła­
mi, tak jak to słyszała z ust samego
Razumowa w domu Juljusza Las,pa­

ry, a patrząc na mnie bystro swemi

czarnemi, blysizczącemi oczyma, do­
dała: .

•

— W życiu każdego człowieka

bywają złe chwile- Jakieś błędne
mniemanie zrodzi się w umyśle i

wtedy budzi się obawa — obawa sa­
mego siebie, obawa o siebie. A mo­
że to jest jakaś fałszywa odwaga —

któż to wie? Zresztą nazwij pan to,
jak zeohcesz, ale powiedz mi, czy
wielu ludzi wydałoby siebie tak świa­
domie na zgubę (jak sam to- powiada
w tym pamiętniku), .zamiast żyć da­
lej, w tajemneim poniżeniu we włas­
nych oczach? C.zy wielu by się ta­
kich znalazło?... I, zauważ pan, pro­
szę, że gdy to czynił, był zupełnie
bezpiecznym. Uczynił to właśnie

wtedy, kiedy zauważył, że jest bez­
piecznym, a co więcej, co 'nieskoń­
czenie więcej, kiedy spostrzegł, że ta

zachwycająca istota gotowa jest po­
kochać go. Tak; wtedy przekonał
się, że ta" szatańska robota jego du­
my i nienawiści, wszystkie we­
wnętrzne walki nie zdołają zwycię­
żyć nikczemności tego życia, jakie
miał przed sobą. Otóż, twierdzę sta­
nowczo, że aby dojść do takiego
przekonania, trzeba posiadać niepos­
polity charakter.

Przyjąłem to twierdzeniu w mil­
czeniu. Któż chciałby spierać się z

cudowną mocą przebaczenia lub li­
tości? Jednakże pokazało się wnet,
że w tern współczuciu była pewna
skrucha, do jakiej świat rewolucyjny
poczuwał się względem zdrajcy Ra­
zumowa. Zofja Antonowna mówiła bo­
wiem dalej z pewnem zakłopotaniem:

— A przytem, widzisz pan, te­
mu człowiekowi stała się krzywda.
Krzywda niedozwolona. Nic jeszcze
nie postanowiono, co się z nim zro­
bi. Wyznał dobrowolnie. A ten Ni­
kita, który, jak namu wiadomo,
zgniótł mu bębenki w uszach wrze-

komo pod wpływem oburzenia, ten

Nikita to... to był łotr najgorszego
gatunku; sam zdrajca, przeniewierca,
szpieg! Razumow powiedział mi, że

zarzucił mu to jakby w przystępie
jasnowidzenia..

— Widziałem prżetotoie to

wstrętne bydlę — rzektem — i nie

pojmuję, jak ktokolwiek z was mógł
się dać choć na chwilę tak oszukać,
by mu wierzyć.

Przerwała mi:
— Daj pan pokój. Nie mówmy

o -teim. Gdym go po raz pierwszy zo­
baczyła. przelękłam się go. Zakrzy-
czano mnie. .Mówiliśmy sobie za­
wsze: ,,Och! nie trzeba zważać na

jego powierzchowność!“ A przytem
był on zawsze gotów do mordu. To
nie ulegało wątpliwości. Mordował—
tak! w obu obozach! Nikczemnik!

I ta Zofja Antonowna, powściąg­
nąwszy gniewne drżenie ust, opo­
wiedziała mi bardzo szczególną hi­
storię. Zdarzyło się, że radca Mi­
kulin, podróżując po Niemczech

(niezadługo po zniknięciu Razumowa
z Genewy), spotkał się w wagonie z

Piotrem Iwanowiczeim. Będąc sami
w przedziale, 'rozmawiali ze sobą
długo w noc i wówczas to Mikulin,
naczdnik policji, dał poznać arcy-
rewolucjoniście prafwdziwy -charak­
ter arcy-mordercy żandarmów. Wy­
glądało to tak, jak gdyby Mikulin
chciał się był pozbyć tego swego o-

sobistego agenta. Może się mu znu­
dził, może się. go bał. Trzeba dodać,
że Mikulin odziedziczył straszliwe­
go' Nikitę po poprzedniku w urzędzie...

I tę wiadomość przyjąłem rów­
nież bez ko-ment.ar.zy, utrzymując się
w charakterze -niemego świadka ro­
syjskich czynów i faktów, rozwijają­
cych swą Wschodnią logikę przed
memi Zachodiniemi oczyma. Pozwo­
liłem sobie jednak na jedno zapytanie:

— Proszę mi powiedzieć, Zofjo
Antonowno, czy panj de S... zosta­
wiła cały swój majątek Piotrowi I-

wanowiczowi?
— Ale gdzież zaś! —rewolucjo­

nistka wzruszyła z niesmakiem ra­
mionami. — Umarła, bez testamentu.

Gromada siostrzenic i siostrzeńców

zleciała się z Petersburga, jak stado

■sępów, i ża-rli się pomiędzy sobą o

spadek. Wszystko kammerherry i

damy dworskie. Wstrętne typy.
— Nie słyszy się teraz jakoś o

Piotrze Iwa-nowiozu — zauważyłem
po chwili.

— Piotr Iwanoiwicz — rzekła

Zofja Antonowna poważnie — połą­
czył się z wiejską dziewczyną.

Zdumiałem.
— Co? Na Rivierze?
— Ale gdzież zaś! Go za niedo­

rzeczność — zaprzeczyła. Zofja An­
tonowna nieco szorstko.

— Więc mieszka w Rosji! Ależ

to- szalone ryzyko — zawołałem. —

1 wszystko dla. .wiejskiej dziewczyny?
Niemą mu pani -togo za z!e?

Zofja Antonowna milczała chwi­
lę tajemniczo; poczem oświadczyła:

— Uwielbia ją.
-— Doprawdy? W takim razie

mam nadzieję, że ta uwielbiana- bę­
dzie go bijać!

Zofja Antono-wna wstała i zaczę­
ła się ze mną żegnać, jak gdyby nie

słyszała mego bezbożnego życzenia,
ale już we -drzwiach, dokąd ją prze­
prowadziłem, odwróciła się i -rzekła

stanowczym głosem :

— Piotr Iwano-wicż jest . na­
tchnionym człowiekiem.

KONIEC.
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Z literatury.

Złota podkowa.
Opowieść o Hugonie Norwidzie, ar-

tyście-muzyiku, .który odnalazł bratnią
duszę w pięknej, miłej pannie z kresów

naszych, jest tematem pracy p. Emilji
Wielowiejiskiej, autorki posiadającej już
w swoim dorobku kilka utworów bele­
trystycznych. Nowa ta powieść „Złota
podkowa“ nie rozszerza zupełnie możli­
wości artystycznych p. Wielowieyskiej.
Jest narracją bez wykorzystywania na­
wet nasuwających się sposobności do za­
dzierzgnięcia węzła akcji. Temat „Złotej
podkowy“ obraca się około neurastenii

Hugona Norwida, a później zjawia się ja­
sna wyslanniczka, odkupiciellka Elza

wprawdzie nie .z Lialmermorudecz z Wrzo­
sów, i nazywa się iDowiiałtównia; A rezul­
tat — małżeństwo. Opowieść więc nawet

dla panienek mogłaby mieć dużą wartość,
gdyby nie duch przekory, który młodym
dziewczętom wpycha w ręce książki o

przygodach .bardziej skomplikowanych.
Albowiem „Złota .podkowa“ pełna jest
idealnego ma świat patrzenia. Wierzy w

czyste dusz obcowanie. Teoretyzuje du­
żo i bogato w słowa na temat sztuki.

Weinmgera' i miłości. — ale w fabule swo­
jej jest, jaik płowe westchnienie pięknej
starości.

Poszczególne postaci w „Złotej pod­
kowie“ nie przekonywają też swoją re­
alnością. Są utkane z jesiennych promy­
ków „babiego lata“. Zatracają się przytem
zupełnie w jasnym kolorycie tła.

Stosunkowo najciekawsze stronice

są te, które .mówią o przyrodzie włoskiej
lub naszej, kresowej. Główny bohater jest
też za neurasteniczny. Autorka twierdzi,
że jest on wielkiej miary artystą. Arty­
ści bywają różni, ale wszyscy są przez
swoją pracę, przez swój wysiłek. P. Wie-

lowiejska nie pokazała go wcale w ten

sposób w swojej powieści.
„Złota podkowa“ cieszyć się będzie

powodzeniem wśród czytelników wiej­
skich. Mogłaby nawet dla panien kreso­
wych służyć za piękny model uszczęśli­
wiania różnych geniuszów narodowego
parnasu.

Śmiertelny bieg.
Romansem współczesnym nazwał p.

Tadeusz Kopczyński swoją najnowszą
pracę „Śmiertelny bieg“. Jest to historia

pewnej uroczej i młodej p. Jadwigi, która

chciała, by ją wziął w swoje ramiona

zawrotny wir upojenia i- szału. Przenio­
sła ten szał nad odpowiedzialne życie.
Spotkała kiedyś w Alpach młodego uczo­
nego, Michała Rosława. Spotkanie było
dziwne, przygodne. Przypadek szaleją­
cego huraganu nanizał na dusze ich stru­
ny szczerości. Zasłuchali się w siebie.
Powstała między nimi nić sympatii, któr
ra przerodziła się w miłość.

Ale ozem jest taka miłość! Spokoj­
ną taflą lazurowej otchłani życia we­
wnętrznego. Na taką miłość nie stać Ja­

dwigę. A zresztą ona jest kobietą. Musi
czuć wokół siebie adorację, uwielbienie.
Głodna próżność czeka na łupy. I oto

znajdzie się pusty, błyskotliwy a zamożny
Otowicz, który choć ma opinię nie bardzo

ciekawą, ale potrafi nęcić, i ten: poprowa­
dzi Jadwigę na ślubny kobierzec. .Przed­
tem będzie muisiał się jeszcze rozwieść
z żoną, która już dawno z nim zerwała.

Gzem się skończy ten szał romanso­
wy? Otowicz urządzi podróż poślubną
swego przyjaciela w ten sposób, by mie­
siąc miodowy można było przepędzić, jak
w kontredansie : changer les dames. Ja­
dwiga nie Werze w tym udziału, ale za

to Otowicz co noc wykrada się na schadz­
ki do specjalnego hotelowego numeru.

Wreszcie gra w ruletę. Zgra się do nitki.
I szał skończy się krwawo: Otowicz
strzeli sobie w łeb i ciężko- rani Jadwigę.
Tak zamknie się kinematograficzna opo­
wieść o zwyrodniałym, pustym i głupim
Oitówiczu. Tak smutno, też musi boleć
■na szpitalnym łóżku p. Jadwiga, ciężko
pokutująca za upojenie. Przy łóżku zja­
wi się Anioł Stróż... Michał Rosław, ten

odtrącony...
A sens tego romansu? Bardzo mo­

ralny, ale nie radzę czytać go dla tych
względów. Lekkomyślna Jadwiga zosta­
ła ukarana) za swój krok, a przy łożu

znajduje się Rosław. cnota tryumfuje —

ale cała opowieść jest Łka nienaturalnie

perwersyjna, że raczej należy ją brać do

ręki, jako- dokument objawu zgoła' wyjąt­
kowego. Pisana jest łatwo i płynnie.
Nosi na sobie wszystkie znamiona pracy
Kolczyńskiego. Nie wyróżnia się jednak
ani ujęciem, ani obrobieniem tematu, a

miejscami, słychać jakieś dalekie echa

przybyszewszczyzny, tylko bez tej maglji
słowa, jakim rozporządza poeta: Nad
Morzem.

Od Nidy do Styru.
Wzruszającą jest ta książka, pełna

prostych, dorywczo kreślonych wspo­
mnień bojowych iii wrażeń osobistych Ta­
deusza Pannenki, żołnierza iz pod sztan­
daru pierwszej brygady. Pierwszy jej
rozdział mówi o drogach trudu odbytych
„Przez Królestwo“, w 'drugim rozdziale

znajdujemy garść obrazów z „Poleskich
błot...“

Dwa r.o-zdziiaty — dwie karty dzie­
jów tragedii polskiej. Jak jednak ten żoł­
nierz reaguje prosto a po (męsku na wszy­
stkie te dole i niedole! Jak mierzy się że

śmiercią!
Spojrzeć w oczy tej niieimitosiernej—

nie należy do rzeczy łatwych. Pannenko
westchnie ityfco:

„Przepiórków! Ile tam życia; zasty­
gło; ile (krwi .zakrzepło? Kto zapamięta
imiona tych, co tam leżą wśród płomien­
nych znaków? Co tam imiona! był i

przestał być !
Nie ma czasu n.a tkliwość. Obowiązek

wzywa do. trudu. Wykopie towarzysz
dół i .zatknie zgruba wyciosany krzyż.
To wszystko.

Humor przytern nie opuszcza go ni­
gdy. Jest w tym rasa. Uczucie niezro­

zumiałe dla1-wielu poważnych obywateli,
którzy nigdy nie mierzyli śmiercią swo­
ich myśli.

Jakże piękny jest Łaś biadający nad

rozerwaną cżapiką. Odeprze hardo za­
rzuty:

— „iStenkaibyś 1 ty nieboże, kiej.by
ci orzełka i wierch ta wydarło; a ciapki
nowej .znikaj nile dostanies. Ot, psieimien-
soi, nie móg ikaj .indziej trafić“.

Albo taka .wcale mila piosenka:

„Apostolski gienyrol
Raz psysienge odbiroł!
Wiara straśnie się ciesyła,
Renki, nogi podnosiła, —

Taka ci frajda była“.

W girlandzie wspomnień Pannenki

znajdują się takie sBoinice, jak „Konary“,
„Kamionka“, „Wysolkte-Litewsikie“, „iNai
przyczółku mostowym pod Kolkami“,
„Na pozycji pod Kołodiją“. Czyż same

tytuły nie mówią o krwawej męce ii znoju
żołnierskim?

Prosta kronikarska notatka, 'wspomi­
nali ąc boje o „Polską Górę“, mówi:

„Ze świtaniem .znów stanął Polski
Lasek w wybuichach granatów — w hu­
raganowym ogniu. W pierwszych dwóch

godzinach inaliczono w promieniu .stu kro­
ków oid ziiemiianikii iBenbeckiego 272 wy­
buchy ciężkich granatów. Ziemianka je­
dnak stała nie naruszona — (Berbeclki spo­
kojnie , ,'ur z ęd oiwiali“.

W tych tólku zdaniach jest grecki
heroizm epopei.

Książka wspomnień bojowych p. Ta­
deusza Planneniki jest dokumentem, niie-

tyilko żołnierskiim. Z notât tych wyziera
dusza zaiprawna w hart, odzywa się za­
pomniany głos prostego męstwa, nie zna­
jącego pozy i draperji. I imówiii humor

polski, który .nawet w obliczu śmierci

spowiada -się ze swojej radości życia.

W huk dział wplotła się pieśń,
iW huk dział wplotła- się pieśń

smętna p. Janiny Tomaszewskiej-iMala-
nowsik-iej. Pod tego rodzialju tytułem wy­
dała więc autorka te swoje utwory poe­
tyckie. Na całość złożyły się wiersze u-

jęte w podtytuły: „W purpurze polskiej
krwi“, ,,.Jak ta z Jeryho róża -niewiędną­
ca“, „Legenda“, „Ziarna ipiołunne“,
„Ballada“, „Z pod wieków opyłu“, „Baśń“
oraz -wiersze ,,różne“.

Utwory te posiadają wartość dość

różnorodną. Są jednak stosunkowo, wię­
cej wycyzelowane od dawniej wydanych
P. t. „Z krainy piękna i miłości“ .lub „By­
le sercem rozgorzeć“. 'W każdym razie
nie spotyka .się już tenaiz rzeczy banal­
nych. Każdy wiersz świadczy o kultu­
rze literackiej. Na tony szczerego wy­
znania i pięknej prostoty zdobywa się
p. J. Tornaszewskia-iMala.niowska w sone­
cie p. t. „Powrót“.

Klisze i druk wykonane w Zakładach Graficznych Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów.
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